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Przegląd polityczny.
P. Herrfurth, podsekretarz stanu w pruskiem 

miniBterjum spraw wewnętrznych, otrzymał tekę 
po Puttkamerze. Ta nominacja jest niespodzianką 
dia wszystkich pruskich stronnictw i w tern wła­
śnie całe jej polityczne znaczenie, nieobojętne i 
dla zagranicy, bo przy tej sposobności Wilhelm II 
pogłębił rysy portretu swogo, podrnslowanego 
przezeń dotąd bardzo zręcznie. Dwa rządowe 
stronnictwa — junkrowie, rozpadający się na 
„starych* i „wolnych* konserwatystów i narodo­
wi liberałowie — walczyli ze sobą o tekę po 
Puttkamerze, który był zakutym junkrem. Obóz 
konserwatywny stawiał kandydaturę Achenbacha, 
a liberałowie wysunęli dwóch swych wodzów: 
Miąaela i Benmngsena. Walka tak się rozogniła, 
że powstały obawy o cełość kartelowego obozu; 
już liberałowie ogłosili, że podczas zbliżających 
się wyborów nie będą się trzymali karielu, to 
jest nie będą popierali junkrów w tych okręgach, 
w których sami nie mają większości, a na to 
konserwatywno - protestanckie organa — Kreua. 
Ztg  i Reichsbote — odpowiedziały, że i owszem, 
bardzo są rade zerwaniu kompromitującego sto­
sunku z „żydowskimi liberałami.* Oliwy do ognia 
dolała richterowska Freisinnige Ztg. — gazeta 
postępowców — wykazawszy jak na dłoni, że już 
niepowrotnie minęły czasy narodowego liberali­
zmu. Do sporu wtrącono wyrazy Wilhelm* II, 
który przyjmując deputację od rady miejskiej, 
rzekł do nadburmistrza Forckenbeka, iż rada 
powinna pomyśleć o powiększeniu liczby prote­
stanckich kościołów w Berlinie. Liberałowie u j­
rzeli w tem szydło, wyłażące z ortodoksalnego 
worka i krzyknęli, że miasto nie ma pieniędzy 
na kirchy, niech je budują pastorowie, jak  rabini 
budnją synagogi bez pomocy z funduszów miej­
skich. Słowem, junkrowie z liberałami szli na 
noże, nie o zasady, ale o tekę, co zreBztą zrozu­
miałe, bo żadnej zasady nie można wykonać bez 
wykonawców. Owóż Wilhelm II przeciął ten spór, 
nie powoławszy do gabinetu ani junkra, ani libe­
rała , lecz urzędnika, zatem człowieka, który bę­
dzie powolnem narzędziem samego tylko króla. 
Za czasów Wilhelma I taki spór wypadłby na 
korzyść junkrów, a za czasów Fryderyka I I I—na 
korzyść liberałów, teraźniejszy zaś cesarz lubo w 
mowach swych wciąż się odwołuje do tradycji zo­
stawionej mu przez dziada i ojca, jednak we 
wszystkich czynach swoich objawia dążność do 
rządzenia samodzielnego, bez pomocy stronnictw. 
Ten rys jego charakteru markuje się dotąd lek 
ko, ale się z każdym dniem pogłębia, świadcząc 
o trafności epitetu Soldatenkaiser, który mu dano 
Odrazu.

Telegram z Petersburga donosi, że tam ce­
sarza Wilhelma oczekują w połowie lipca. A 
oczekują z otwartemi ramionami, o ile wnosić 
można z listu znanego wysoce półurzędowego 
korespondenta Fol. Corr. z carskiej stolicy. Pisze 
on, że tronowa mowa Wilhelma usposobiła dlań 
jak  najlepiej cara, całą jfgo rodzinę, całą dyplo­
mację i całe społeczeństwo rosyjskie. „Widzimy 
monarchę — pisze ów korespondent —- stanow­
czego, silneg i wolą, nieuprzedzonego i świado­
mego celów. Wojny on się nie ulęknie, jeśli b ę ­
dzie do niej zmuszony, ale sam jej nie tylko 
wywoływać nie chce, lecz nawet będzie jej troskli­
wie unikał. Ź i w mowie swej z takim naciskiem 
Wspomniał o Bojuszu z Austrją i Włochami, to 
nie sprawiło na nas przykrego wrażenia, bo raz, 
że przez to Btwierdził tylko znany fakt, powtóre, 
że silnie zamarkował wyłącznie pokojowe cele 
Sojuszu, i po trzecie, że wnet potem serdecznie 
przemówił o Rosji. Żałujemy, że przemilczał o 
Francji — mógł przecież rzucić jej jakieś grze­
czne słówko —- ale przemilczał taaże i o An- 
glji, a to ma bardzo ważne dla nas znaczenie 
będzie je miało dopóty, dopóki toryaowsk* gabi­
net, nieprzyjsźnie dla nas usposobiony, Btoi u 
steru. Tem właśnie przemilczeniem o Anglji pod­
kreślił Wilhelm wyłącznie pokojowe cele środ­
kowo-europejskiego 8ojU8ZU. *

Zatem cesarz niemiecki będzie bardzo po­
żądanym gościem nad Newą, gdzie parę dni spę­
dzi wśród wojskowych i dworskich uroczystości. 
Na pozór przy tej sposobności o poLtyce mowy 
nie będzie, warsztat dyplomatyczny będzie zam­
knięty. Berliner Folit. Fachr. — organ stojący 
bardzo blisko ks. Bismarka — pisze: „W kilku
dziennikach pojawiło się doniesienie, że kanclerz 
będzie towarzyszył cesarzowi w jego podróży do 
cara. Otóż wiadomość ta  znajduje się w sprzecz­
ności z wydanemi rozporządzeniami, a krom tego 
nie ma żadnej potrzeby, aby się ona sprawdziła. 
Wzruszenia, troski, usilaa praca, bolesne przej­
ścia, które w ostatnich czasach przeżył kanclerz, 
wreszcie jego 74 letni organizm: wszystko to za­
leca szanować siły wielkiego męża. Potrzebuje 
on wypoczynku, spokoju i kuracji. Zatem nie 
podróży mu potrzeba, ale pobytu w Barcinie lub 
Friedrichsruhe, dokąd też wyjeżdża na długo."

Szefem admiralicji niemieckiej mianował 
Wilhelm hrabiego Montsa, naczelnika północnej 
eskadry.

Wczorajszy telegram doniósł o fatalnej po 
rażce bulanżystów w departamencie Charente. 
Rozbici na dwie frakcje, głosowali oni na De- 
rouleda a i na republikanina Weillera, a obaj ci 
kandydaci, wzięoi razem, mieli mniej głoBÓw, niż 
ich dostali przy pierwszych wyborach. Natomiast 
bonapartysta Gelibert sam jeden otrzymał tyle 
wotów, ile jego przeciwnicy razem. Ponieważ do 
tej walki zapaśnicy wytężyli wszystkie swe siły, 
poruszyli cały aparat agitacyjny, przeto rezultat 
Wyborców ma ważne znaczenie, jako rezultat 
każdej walnej bitwy. Bulanżerstwo szybko kłoni 
się do upadku i za jaki miesiąc świat o niem za­
pomni. Z niedoszłego cezara będzie albo cloun 
uliczny w rodzaju Schónerera, który w sierpniu 
Bacznie odsiadywać czteromiesięczne więzienie, 
albo trabant bonapartyzmu. O i jenerała odwró 
cił się już przewrotny i niezmiernie przebiegły 
żydek, redaktor Latarni, Eugenjusz Mayer, który

mu zgotował zwycięztwo w departamencie du 
Nord, i sławę jeg) rozdmuchał po świecie, i 
zwolenników mu werbował między ubogimi du­
chem, których w każdem społeczeństwie najwię­
cej. Ten Mayer wystąpił teraz z komitetu bul&a- 
żerskiego i bez żenady ogłosił w L a ta m i, iż bę­
dzie odtąd z Boulangera robił „małego człowieka", 
jak przedtem zrobił zeń wielkość.

Bonapartyści tryumfują, po pokazali, że w 
walce na noże mogą czasami pokonać koalicją 
republikanów z bulanżystami; ale ten tryumf ce- 
sarzystów zadrasnął zwolenników burbońskiego 
królestwa. Więc hr. Paryża zwołał do Dortrechtu 
naczelników swego obozu na walną naradę.

Korespondencje.
P e s z t  30 czerwca.

(Spóźniona).
(I) Wczoraj zamknięte zostały sesje oba de- 

legacyj, austrjackiej i węgierskiej.
Naprzód o godz. 10 przed południem odby­

ło się posiedzenie delegacji węgierskiej, na któ- 
rem kardynał arcybiskup Haynald, jako prezes 
komisji ugodowej, podał do wiadomości, że pomię­
dzy uchwałami delegacji węgierskiej i austrjackiej 
nie zachodzą żadne różnice, poczem uchwały te 
odozytano, a prezydent Tisza ogłosił, że uchwały 
zostaną przedłożone Najj. Panu do sankcji i od­
roczył posiedzenie do godziny 5 ej po połu­
dniu.

Bezpośrednio po tem zebrała się delega­
cja austrjacka, pod przewodnictwem prezydenta 
Smolki.

Del. Falkenbayn podał do wiadomości, że na 
posiedzeniu delegacyj węgierskich skonstatowano 
zgodność uchwał obu delegacyj.

Następnie ref. Mattusch odczytał jeszcze  raż 
ostateczny preliminarz budżetu państwowego, k tó ­
ry przedstawia się w następujących cyfrach: 

W ydatki zw yczajn e. . 113,035 634 zł. — ct. 
nadzwyczajne . . 23,189,246 zł. — c.t.

razem .
Od tego po potrąceniu 

dochodów cłowych 
w sumie . . . .  

pozosttją wydatki . ,
Z U go z góry potrąca 

się 2 °/„ jako ciężar 
węgierskiego skarbu 
państwa

136,224.880 zł. —  ct.

39.698 314 zł. — ct. 
96,526 566 zł. -  ot.

66,217,224 zł. 28 ct.

28,378,810 zł. 40 ct.

1,930,631 zł. 32 ct. 
Pozostaje reszta w sumie 94,596,034 zł. 68 ot. 

do rozdziału w sto 
suuku 70 prc. przy­
padających do po­
krycia przez kraje 
w Radzie państwa 
reprezentowane, czyli 

zaś 30 proc. przez kra­
je  korony węgier­
skiej, czyli . . .    _______
Prezydjum zostało upoważnione do wyjedna 

ma najwyższej sankcji dia tych uchwał delegacyj 
wspólnych.

Następnie zabrał głos minister spraw za­
granicznych hr. Kalnoky, zawiadamiając, że u- 
chwały delegacji przedłoży Najj. Panu do sank­
cji, a zarazem podając do wiadomości, że Najj. 
Pan polecił mu wyrazić delegacjom swoje szcze­
gólniejsze uznanie i podziękowanie za podjęte 
trudy i pat jotyczną jednomyślność, z jaką obie 
delegacje ciężkie swe prace załatwiły. (Brawa).

Prezydent S m o l k a  zamyitając posiedzę 
nie, porównał położenie delegacyj dzisiejsze % 
ttm , w jakiem znajdowały się przed rokiem, kie­
dy na sesję nadzwyczajną zwołane zostały. Wów­
czas najwyższe sfery charakteryzowały położenie 
jako nader groźae, i dlatego delegacje musiały 
uchwalić nadzwyczajne kredyta. Tego roku okre­
ślono położenie jako bardziej pokojowe, a pod­
niesiono tylko, że pewna niepewność stosunków 
nakazuje przygotować się na wszelkie możliwe 
wypadki. Owóż okobczność, iż samo to wskazanie 
na niepewność sytuacji wystarczyło, ażeby dele­
gacje nakłonić do ponownego uchwalenia zna­
cznych nadzwyczajnych kredytów, okoliczność ta  
stawia uchwały na tegorocznej sesji delegacyjnej 
zapadłe w świetle nadzwyczajnej d iapańitw a do­
niosłości. Źa uchwały te po wyjaśnieniach danych 
przez iząd zapadły z zadziwiającą jednomyślne- 

’ ścią, to w pierwszym rzędzie jest zasługą rządu 
i dlatego myślę, że działać będę w duchu panów, 
jeśli rządowi wyrażę za to podziękowanie. (Żywe 
oklaski).

„Wys. Delegacjo I Głosowaniem naszem na­
łożyliśmy na opodatkowanych wielki ciężar T ro­
skę naezę z tego powodu łagodzi jednak,wzgląd, 
te  tak doraźne a jednomyślae uchwalenie żąda­
nych przez rząd kredytów przyczyni się do wzmo­
cnienia nadziei pożądanego pokoju. Nadzieję tę 
umacniają słowa wypowiedziane świeżo przez dzi­
siejszego dostojnego piastum. berła niemieckiego 
przy uroczystej okazji objęcia rządów, a podnoBi 
tę nadzieję zapewnienie dane nam przez naszego 
Najdostojniejszego Monarchę. Pozwólcie mi więc 
panowie zanieść do Wszechmocnego prośbę (człon­
kowie delegacji powstają) ażeby naszego najuko­
chańszego cesarza i króla w jak najdłuższe jesz­
cze lata zachować, ochraniać i błogosławić r a ­
czył Nasz Najjaśniejszy cesarz i Pan mech żyje!" 

Delegaci powtarzają ten okrzyk trzykrotnie. 
Hr Falkenhayn podziękował następnie p re­

zydentowi Smolce za nadzwyozaj taktowne i ła ­
godne prowadzenie obrad, poczem prezydent 
Smolka ze swej strony dziękował biurowi prezy 
djalnemu i referentom za energiczne i szybkie
załatwianie spraw.

Po autentyfikacji protokołu z ostatniego po­
siedzenia zamknął prezydent sesję o g. 12 /4 ~  
południe. . . .

O g. 5 po południu zebrały się delegacje 
węgierskie. ,

Prezydent Tisża oznajm ił, że delegacje 
czynność swą zakończyły. , . ,

Minister Kallay podziękował delegatom w 
imieniu rządu węgierskiego " '

ciył, i i  otrzymał szczególna polecenie od Najj. 
Pana, ażeby delegacjom wyrazić podziękowanie 
za podjęte trudy.

Z kolei przemówił prezydeat Tisza, podno­
sząc jednomyślność i gotowość, z jaką nadzwy­
czajne kredyty uchwalone zostały, przy której to 
sposobności naród węgierski złożył świeży a nie­
zwykle silny dowód, że zawsze wypełniał i wy­
pełniać będzie obowiązki względem tronu i oj­
czyzny. Wypełniwszy tak swoja obowiązki dała dele­
gacja węgierska ministerstwu spraw zagranicznych 
pole do swobodnej akcji dyplomatycznej. Miejmy 
nadzieję, że energiczna akcja dyplomatyczna 
podjęta z zaprzyjaźaionemi z nami na rzetelnych 
podstawach państwami, zdoła wprowadzić na no­
wo zachwianą nieco równowagę w interesach 
państw europejskich bez faktycznego naruszenia 
pokoju. _

Mówca zakończył okrzykiem na cześć Najj. 
Pana i Króla, któremu to okrzykowi towarzyszy­
ły długotrwałe E 1 j e n 1

W. Strażnik koronny Szlsvy wyraził jeszcze 
w kilku słowach gorące uznanie prezydentowi 
Tiszy, poczem po autentyfikacji protokołu, de­
legacjo węgierskie o godz. 5 ‘/a po południu zam ­
knięte zostały.

Rosyjskie finanse.
Wieści, pojawiające się prawie od roku, o 

rokowaniach rządu rosyjskiego z domami banko- 
wemi Francji, Belgji i Hollandji celem zacią­
gnięcia pożyczki i obudzone podejrzenia, że owa 
kilkuset miijonowa pożyczka nie będzie użytą na 
cele pokojowe, ale ma pokryć koszta przyszłej 
wojny — wywołały w sferach finansowych zacho­
dniej Europy ogólne zajęcie się rosyjskiemi fi­
nansami.

Mgła tajemniczości, otaczająca finansową 
politykę Rosji, jej gospodarka państwowa bez ża­
dnej kontroli, nieuregulowane stosunki waluty i 
kursowa chwiejaość jej papierowej monety, osła­
biały od dawna zaufanie targów pieniężnych 
Europy do fiaansowej i ekonomicznej siły caratu, 
a brak tego zaufania opłacała Rosja szczodremi 
prowizjami od zaciąganych pożyczek, które o 
wiele przekraczały panującą w Europie stopę 
procentową. Obecnie nie skutkowała ta  już zachęta, 
a zagranicznych kapitalistów nie kusiły ani te 
korzyści, ani inne ofiarowane im rękojmie. N a­
wzajem żądano od rosyjcLogo rządu, aby bez u- 
krytych myśli, jasno i otwarcie wskazał inwesty­
cje, na których wykonanie potrzebuje sum tak 
olbrzymich i dał niezachwiane gwarancje, że ich 
me użyje na zakłócenie europejskiego pokoju. 
W obec bowiem wątpliwego przeznaczenia zatnie 
rzonej pożyczki, poczęto zadawać sobie pytanie, 
ażali na wypadek wielkiej wojny i wątpliwego jej 
wyniku, koszta wojenne nie wyczerpią o tyle fi 
nansowej siły Rosji, iż stanąwszy w położeniu 
dłużnika, który zgłasza krydę, nie narazi ona 
na olbrzymie straty Bwoich zagranicznych wie­
rzycieli.

Wątpliwości te potęgował głównie brak 
wBzelkięh pewnych wiadomości co do wysokości 
not puszczonych w obieg przez rząd rosyjski i 
dziwna chwiejność ich kursu. Utrzymywano dotąd 
powszechnie, a jak  się dalej pokaże błędnie, iż 
obieg papierowych rubli dosięga kwoty 950 mil- 
jonów, a dysażio ich dosięga stu procent. Obie 
te wiadomości były fałszywe, bo obieg rosyjskich 
not rublowych musi być znacznie wyższym, a ich 
dysażio — nawet w czasie najniższego spadku — 
było niorównie mniejszem. Na punkcie dysażia 
popełniano bowiem tę  fatalną pomyłkę, iż mó­
wiąc o notach zamiennych na srebro, miauo na 
myśli ruble płatne w złocie. Rubel taki płatny 
złotem, równałby się oczywiście 3 20 markom, 
ale rubel w srebrze nie mógłby mieć większej 
wartości jak 2.25 marek, a przeto dysażio papie­
rowych rubli — nawet przy najniższym ich kur­
sie, t. j. przy 162 markach za 100 rubli papie­
rowych nie wynosiłby 100 ale około 30 procent. 
Porownywując ten kurs papierowych rubli (162) 
z pełną wartością rubla w złocie (320) znacho- 
dzimy najpierw różnicę między wartością rubla 
w złocie (320) a rubla w Brebrze (225) t. j. 95 
marek na stu rublach, a dopiero dalej różnicę 
między pełną wartością rubla w srebrze (225) a 
kursową wartością papierowego rubla (162) t. j. 
63 marek na stu papierowych rublach, która jest 
w ściąłem słowa znaozeniu ujmą kursową not, 
czyli dysażiem i wynosiła około 30 proc. Inaczej 
rzecz biorąc możnaby z równą słusznością mówić 
o dyaażiu austrjackich banknotów, gdyż i tu z 
powodu, że opiewają na walutę srebrną, trzeba 
dopłacać 27 prc. aby je  zmienić na złoto.

W interesie przeto prawdy naukowej prty- 
znać trzaba, że deprecjacja not rosyjskich mimo 
mestosunkowego podkładu walutowego metalu do 
wysokości ich emisji, nie przekroczyła dotąd ni­
gdy 30 prc., a co głoszono o 100 pro., odnosiło 
Bię do właściwego dysażia z doliczeniem do nie­
go różnicy między walutą złotą a srebrną.

Wprost przeciwnie m s się rzecz co do wy­
sokości obiegu not, emitowanych przez rząd ro' 
syjski. Oa sam podaje ją  ua powyższą kwotę, ale 
me jest woale prawdopodobsem, aby owych 950 
miljonów rubli stanowiły alfę i omegę not papie­
rowych w państwie rosyjskiem krążących. Nie za- 
wsze bowiem i nie wszystkie bywają wypuszczane 
w obieg za pośredniotwem państwowego banku, 
gdyż prócz wypuszczanych przez bank istnieją 
mne noty bezpośrednio przez rząd emitowane, a 
między obiema temi kategoriami not powstało w 
Rosji takie zamięszanie, że, doliczywszy jsszcze 
chwilowe emisje innych przekazów papierowych, 
prawie me można oznaczyć dokładnie tamtejszej 
cyrkulacji znaków pieniężnych.

A jest to tem trudniejazem, że przytrafiają 
się w Rosji również pewne rodzaje długu bieżą­
cego, które jako oprocentowane kwoty kasowe w 
obieg terminowo puszczane, zwiększają liczbę not 
Zresztą rząd roayjaki rzadko dotąd bywał w kło 

— o- pocie skąd wziąć potrzebne mu pieniądze, a do
a zarazem oświad-1 wodzą tego ukazy z r. 1843 i 1859 Przez pierw

szj z nich oddano do dyspozycji ministra finan­
sów depozyta cerkwi i fundacyj, jak oraz pu 
bliczne depozyta w bankach leżące, i z prawa te ­
go zrobiono rozległy użytek; drugim zaś orzeczo­
no, że emisja nowych not kredytowych opiera się 
na całym majątku państwa, więc stworzono tym 
sposobem coś na kształt francuskich asygnat z 
czasów wielkiej rewolucji, które uruchomiły ogól­
ną własność państwa. W sztuce tworzenia no­
wych znaków pieniężnych uoiekał się nawet rząd 
rosyjski do dziwnych operacyj, które przymnaża­
jąc  obieg not, miały równocześnie być operacja­
mi celem uregulowania waluty. Oto wychodząc z 
błędnego założenia, że kursową wartość not pa­
pierowych reguluje nie ich obiegowa ilość w sto­
sunku do ogólnej potrzeby znaków pieniężnych, 
ale stosunek między obiegiem papierowych not 
do rezerwy kruszcowej, wpadł rząd rosyjski na 
oryginalny pcmysł emitowania not i zakupowania 
za nie złota. Za puszczonych na ten cel w obieg 
100 miljonów rubli wzmocniono wprawdzie rezer­
wę kruszcową o 85 miljonów rubli w złocie, lecz 
powiększając ówczesną cyrkulację not o 10 proc., 
obniżono wartość kursową wszystkich w obiegu 
będących rubli papierowych dokładnie o 10 prc. 
Procentowy bowiem stosunek między obiegiem not 
a ich podkładem kruszcowym daje wprawdzie pe­
wną, od rozmaitych okoliczności zawisłą rękojmię 
o solidności not, ale sam w sobie nie jest czynni­
kiem regulującym ich wartość obiegową.

Rozpatrzywszy się w tym labiryncie pełnym 
tajemniczości i samowoli, w którym kryje się fi­
nansowa polityka Rosji, to jednak przyjąć można 
za pewnik, że owe 950 — 970 miljonów not nie 
przedstawiają dokładnej cyfry obiegu, który — 
bez brania nawet w rachunek emisji oprocento 
wanych kwitów kasowych — wynosi około 1400 
do 1450 miljonów Kogoby jednak raziła ta  cyfra 
w porównaniu z liczbą 950 miljonów przez Bank 
podanych i komu zdawałoby się niemożebnem, 
aby nawet w Rosji było możliwem zataić pół mi- 
Ijarda not w obiegu będących, temu przypomina­
my, że w 1881 minister finansów Bunge oznaczył 
w raporcie do cara obieg not na 1133'/g miljo­
nów, a jednocześnie w XII zeszycie „Rocznika ro ­
syjskich finansów" liczbę w obiegu będących not 
podano na 545 miljonów. Różnicę między dwiema 
temi cjframi wyjaśniają dwie okoliczności, oto od 
ogólnej sumy obiegowej potrącono najpierw w ar­
tość rezerwy kruszcowej tj. 171 i pół miljonów, 
a resztę, więc 417 miljonów, ukryto w bilansie 
państwowym między różnorodnemi pozycjami długu 
bieżącego.

Było to nawet poniekąd usprawiedliwione 
ukazem z r. 1876, który zezwalając na nową emi­
sję not celem pokrycia kosztów wojny wschodniej, 
nakazywał wycofanie tych not z obiegu w jak 
najkrótszym czasie. I rzeczywiście ministrowie 
skarbu Abaza i Bunge robili minę, jak gdyby 
chcieli wykonać postanowienia rzeozonego ukazu, 
gdyż nowym ukazem z r. 1881 polecono, aby na 
umorzenie dłużnej Bankowi sumy 400 m.) jonów 
spłacać corocznie po 50 miljonów i wycofywać 
z obiegu równą sumę not. Stało się temu zadość 
w latach 1881 do 1883, lecz z ściągniętych z obie­
gu 150 m-ljonów not zniszczono jedynie 60 mil­
jonów, zaś resztę pozostawiono w rozporządzał- 
ności m inistra finansów. Następnie dalszym uka­
zem zmieniono spłatę na 20 ra t rocznych, prze­
znaczając te spłaty zawsze na zmniejszenie obie­
gu biletów bankowych, ale ukazu nie wykonano, 
a ilość obiegowa not rosła odtąd w szybkim s to ­
sunku, dosięgła z końcem r. 1887 wysokości 1250 
do 1300, a dziś wynosi jnż 1400—1450 miljonów. 
Bez wątpienia zaprzeczyłby temu rząd rosyjski i 
nie bez pozornej słuszności, bo cyfra not ściśle 
przez Bank w obieg wypuszozonych jest zapewne 
mniejszą, lecz razem z bezpośredniemi emisjami 
ministerstwa skarbu, z pawnośoią wynosi tę kwo­
tę, lub ją  nawet przekracza. Dowodzą tego sto- 
butiki a tia  w Rosji. W r. 1881 kiedy minister 
Bunge cyrkulację not wykazywał na 1133 5 mil- 
jona, płacono w Berlinie ruble po 205—207 ma­
rek, dziś atoją one 180, a  stały niedawno temu 
tylko 160 marek. Zjawisko to finansowe wytłu­
maczyć mogą jeno dwie przyczyny, a to zwięk­
szenie się obiegu not, albo zmniejszenie się za- 
lotrzebowania znaków obiegowych. Nie ma wszela- 
co dość przekonywującego powodu, aby przypu- 
śoió, że to zapotrzebowanie istotnie w R isji się 
zmniejszyło. Wprawdzie niepewność wewnętrznych 
stosunków i grożące niebezpieczeństwo wojny spa­
raliżowały jprzedsiębiorczość handlową i przemy­
słową Rosji. Lecz przyczyny te istniały już w 
większej części przed siedmiu laty, a jeśli coraz 
wyraźoiej występujące widmo przyszłej wojny mia­
ło osłabić ruch ekonomiczny Rosji i pociągnąć 
za sobą umniejszenie ruchu pieniężnego, to objaw 
ten powinien był powtórzyć się w Austrji, która 
znalazła się w tych samych warunkach t. j. w obli­
czu zewnętrznej wojny. U nas jednak niedostrze- 
żono bynajmniej tego finansowego zjaw iska; prze­
ciwnie ruch pieniężny w ostatnich czasach s ta ­
tecznie się wzmagał. Wzrosło wprawdzie równo­
cześnie ażio złota, czyli właściwie cofnęła się war­
tość naszych pieniędzy w stosunku do wartości 
złota o kilka procentów, ale to z powodu, że 
przez ustawiczne bicie monet srebrnych obieg 
znaków pieniężnych znacznie się zwiększył. Cze­
muż więc miałyby sprawy inną iść drogą w Ro- 
sj i r I  tam bito równie srebrne ruble, ale ponie­
waż miały one kurs zn&cznie wyższy od papie 
rów czego nie ma w AuBtrji, — więc zale 
dwie puszczone w obieg, wnet wycofane z chęci 
zysku na ażiu, nie powiększyły cyrkulacji pienię­
żnej Rosji. Tam wyłącznie ma się do czynienia 
z monetą papierową, więc niemożebnem przypu­
ścić, aby potrzebom jej pieniężnym mogło obe­
cnie wystarczać 950 lub 970 miljonów rubli po 
kursie przeciętnym 165 marek, kiedy w r. 1881 
potrzeba było jej 1133 5 milj. rubli po przecię­
tnym kursie 205 marek, t. j. że wówczas na za­
spokojenie potrzeb ekonomicznych Rosji potrzeba 
było 2350, obecnie zaś tylko 1550 mil. marek. 
Tak gwałtowne obniżenie potrzeb cyrkulacji nie 
da się wytłumaczyć w czasach, w których nie pu­
stoszyła kraj wojna, ani nie wyniszczyła jego do­

brobyt wewnętrzna rewolucja, w ogóle w czasach 
pokoju, chociażby zgniłego, a jeśliby to i n astą ­
piło, to poprzedziłyby je inne zmiany w ekono- 
raicznem życiu k ra ju : marazm handlowy, spadek 
cen, wzrost stopy procentowej, upadłości przed­
siębiorstw przemysłowych i finansowych itp.

W ogóle biorąc ekonomiczne Btosunki Rosji 
nie są świetne i dalekie od normalnego rozwoju, 
ale am tam śladu takiego zastoju, aby aż o 
trzecią część miała się zmiejszyć cyrkulacja pie­
niężna, a już to jest syptomatem źla świadczą­
cym o postępie ekonomicznym Rosji, jeżeli w 
ciągu siedmiu lat jej potrzeby cyrkulacyjne po­
zostały niezmienione, jeśli jej potrzebom starczy 
dziś ta  sama ilość obiegowej monety, która wy­
starczała przed laty Biedmiu. U innych cywilizo­
wanych narodów zwiększał aię obieg monety i 
musiał się zwiększyć, gdy inaczej zapasy . szla­
chetnych kruszców, wydobywane co roku w wiel­
kich ilościach, nie znachodziłyby odbytu. Produkcja 
roczna tych metali wynosi na rok okrągło 800 
mil. marek, a z tego prawie połowa przypada w 
udziale Ameryce i Europie. Wiele z tych 400 
miljonów dostaje się w udziale Rosji — niewia­
domo i trudno to obliczyć, zawsze jednak znacznie 
mniej niż owe 80 — 100 mil. marek, które na 
nią przypadałyby wedle jej ludności, gdyż sto­
sunki jej finansowe i ekonomiczne nie stoją na 
równym poziomie z innemi krajami Europy. Jeśli­
byśmy jednak przyjęli, że o połowę a choćby 
jeno o trzecią część z owych 8 0 —100 mil. m a­
rek musiał zwiększyć się obieg monety w Rosji, 
gdyby jej ekonomiczna gospodarka w rozwoju 
swo em dotrzymywała kroku innym kulturnym 
państwom, to już to samo przypuszczenie, że 
obieg monety od lat siedmiu nie wzrósł, orzeka, 
że on względnie o 200 a nawet o 400 mil. ma­
rek cofnął się. Papierowych rubli 1400 lub 1450 
po kursie 165 przedstawia prawie tę sarnę w a r­
tość co 1133 po 205—207 marek. tj. około 
2300 mil. marek, a z tego już wypływa, że cyr­
kulacja not w Rosji — przypuszczając, że nie 
była ona wyższą od r. 1881 od cyiry podanej 
przez ministra Bungego — doszła obecnie do wy­
sokości 1400 lub 1450 mil. rubli, co staranny, 
krytyczny pogląd na jej obecne zarządzenia finan­
sowe i walutowe stwierdza.

Rosja puściła przeto w przeciągu ootatnich 
siedmiu lat około 300 miljonów rubli nowych znaków 
pieniężnych, a co szczególniejsza, że połowa z ni :h 
pojawiła się na targach w roku bieżącym. Za 
dokładność tej cyfry nie można wprawdzia rę ­
czyć, bo nowe emisje mogły być trochę większe, 
ale prawdopodobnie nie o wiele większe. Co Rosja 
zrobiła za pieniądze uzyskane z owych emisyj 
not w ostatnich latach siedmiu, a czego nie 
można dopatrzeć w budżecie państwowym — to 
domyślać się należy że poszły one na cele 
wojenne.

Obawę także wywołały plany ku uregulowa­
niu waluty, objawione dyskretnie przez rosyjskie 
ministerstwo finansów. Mało dotąd zwracano na 
nie uwagi, gdyż po raz pierwszy pojawiły się po­
głoski o nich równocześnie z pierw sząrakuzą po ­
życzkową w Paryżu, Brukseli i Amiterdamie. I to 
jest stanowczą prawdą, że postawa tamtejszego 
świata finansowego podsunęła p. Wiszniegradz- 
kiemu pierwszą myśl regulacji waluty. Z tego się 
okazuje, źe celem reformy kwestji walutowej nie 
było bynajmniej uporządkowanie waluty, lecz cho­
dziło o wynalezienie takiej metody, któraby za ­
granicznym kontrahentom potyczki wskazała, że 
Rosja, gdyby nawet z powodu wojny była zmu­
szoną puścić w obieg nowe a znaczne ilości not, 
zawsze jeszcze będzie zdolną wypłacać im pro­
centa od pożyczek, w złocie płatne. Tego bowiem 
podejrzenia, że pożyczka nie na inwestycje kole­
jowe, ale na prowadzenie wojny jest potrzebną, 
nie mogła Rosja obalić, a znowu każdy rozumiał, 
że w ooeunych czasach 500 miljonów pożyczki 
zaledwie starczy n* pierwszy miesiąc wojny, a 
resztę jej kosztów będzie musiała dostarczyć p ra ­
sa, tłocząca bilety bankowe. Gdy wszelako rosyj 
ska waluta dziś już jest bardzo zdepreojowaną, 
a każda dalsza emisja not mmi co raz więce; 
umniejszać jej wartość, to nawet nie da się dziś 
przewidzieć do jakiej olbrzymiej wysokości mu­
siałyby wsróśl emisje w razie długiej i uporczy­
wej wojny.

Dziś kiedy sto rubli papierowych dochodzą 
do wartości 180 marek, a kiedy przed miesiącem 
równały Bię tylko 165 markom, potrzebę miljona 
marek można pokryć emisją 550 — 600 000 papie­
rowych rubli. Ktoby jednak sądził, że potrzebu - 
jąc 100 milionów marek, wystarczy dać za nie 
tylko 55—60 miljcuów rubli, lub potrzebując 1000 
marek wystarczy emisja 5 5 0 -6 0 0  miljonow rubli, 
t8n myliłby się fatalnie, a o tyle więcej, o ile
0 większe chodziłoby pożyczki. Z każdą bowiem 
nową emisją papierowych rubli m is ataby się 
zmniejszać ich moc nabywoza, bo nie stosunkowo 
rosłaby ich uośó obiegowa do potrzeb cyrkulacy; 
nych kraju i dc podkładu kruszcowego, aż w koń­
cu wartość kursowa rubli papierowyoh stanęłaby 
na równi z rewolucyjnemi assygnalami Francji z 
końca zeszłego stulecia, lub z owemi notami rze- 
czypospolitej Hajti, gdzie jej papierowe pezos 
brano za '^ 0o część nominalnej wartości.

Na w ypadek więc wojny przeciw Niemcom
1 Austrji potrzebowałaby R isja pewnie nie mniej 
jak  6 m ilia rd ó w  marek, a na to nie starczyłaby 
emiłja 2750 mil. papierowych rubli wedle ich 
obecnego kursu, Ieoz trzebaby puścić w obieg 
20 miljardów, a po ukończonej wojnie kupowa- 
noby rubla papierowego za 10 fenigów.

Zagranicznym kontrahentom mogło to wpraw­
dzie być zupełnie obojętnem, leoz przenigdy to, 
czy w tym wypadku dotrzymanie przez Rosję 
obowiązku wypłat w szlachetnych krusz czach by­
łoby poniekąd możliwem. Cóż bowiem znaczyłyby 
odbiorcom 500 milionowej pożyczki rosyjskiej 
obiecane 6 procentowe odsetki, kiedy przy obni­
żeniu kursowej wartości rubla na 10 fenigów 
wszystkie bodietawe dochody R isji nie starczy­
łyby na zapłacenie tych odsetków.

Wielka wojna byŁby więc dla niej równo 
znaozuą z bankructwem ptidw ow em , a żaden
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fi' anaista nie myśli dostarczyć jej na to pienię­
dzy, aby bankructwo sprowadzić. Fim.ns.iat. m 
trzeba dsć pewność- a przynajmniej przedstawić 
im dokumentne prawdopodobieństwo, źe ich nie 
narazi na szkodę owo tanaructwo A bż jak 
przedstawić tym panom tę pewność lub prawdo 
podobieństwo? Ich nie za lowolnią solennie przy 
rzeczone, ani też wyjąikowe przywii ;je nowej 
pożyczki, a oo z dwóch przyczyn: po pierwsze 
dla tego, bo wiedzą oni dobrze, źe obiecać e 
dotrzymać, są dwa odręłln* czasowniki, a po 
wióra stąd, źe owi kontrahenci nowej pożyczki 
Bą zarazem właścicielami dawniejszych pożyczek 
rosyjskich w złocie płatnych, więc prowadząc 
Rosję do bankructwa, kręciliby chyba sim i bicz 
na sieDie i z łakomstwa, tb y  pozyskać suce pro­
wizje od nowej pożyczki, pozbawiliby siebie pro 
wizji od dawnych.

Dewizę „apres nous le dekige* noszą dotąć 
tylko lekkomjclni dłużnicy, ale nie wierzyciele, 
więc z&rowno w ruscfilshim Taryżu, jak  w Bru 
kseli lub Amsterdamie żądają sfery finansowe 
pewnych rękojmi, ze ffesja nawet na wypadek 
wielkiej wojny byłaby w możności opk.es nia pro­
wizji od swoich długów, i owóź nad rozwiązaniem 
tego problematu łamano sobie do niedawna, lub 
może jeszcze łamią sobie głowy w petersbur 
skim pałacu m u istra  skarbu. Nie jest ów pro 
blemat bez możrości rozwiązania, jakoy to na 
pierwszy rzut oka zdawać się mogło. Byłoby 
wprawdzie sposobem najprostszym i najlepszym, 
celem ubezpieczenia zagranicznych wierzycieli, 
wycofać z cb egu pół m ili» ria  papierowych rubli 
po nominalnej wartości sreomego rubla, i przejść 
tym trybem do waluty złotej, aby rubel w złocie 
równał się 2 l/4 marki m zfesym.

Pozostałe w obiigu 950 — 1000 mil. rubli 
papierowy' h osiągnęłyby przez to wartość wy­
starczającą niemal na obroty pieniężne RiSji, 
g iy ż  kurs ich doszedłby do poziomu 2V4 muren, 
a prócz tego nawet nieznaczna d-_ dętkowa emisja 
utrzymałaby się w pełnym kursie. Uspokoiłoby 
to wierzycieli nic tylko na teraz, ale nawet na 
wypadek wojny, gdyż dobry kurs rubla w czasie 
wj bucha wojny umożliwiało/ zaaąganie dalszy h 
pożyczek, bez całkowitego pourywania kosziów 
wojennych nowerai emisjami not, a nawet owe 
nowe emisje nie strącałyby w dół kursowej war 
tości rubia w tym szalonym tempie, jakby to nu 
stąpiło pod obecnemi warunkami. Pizy większych 
emisjach dałoby s’ę to odczuc zuaaom iciei dowało 
by możność uwierzenia, że nawet, pod tymi wa­
runkami połatanej waluty, R sja mogłaby w razie 
wielkiej wojny umknąć bankructwa Tego wszehuo 
niepodobna dopiąć, bo obok za< iągnięcia 500 m - 
Ijonowej pozyczki na owe rzekomo m* estyije ko­
lejowe, musiałaby Rosja zaciągnąć drugie 500 mi 
Ijonów na poratowanie waluty : a powtóru dla te­
go, że nagle Dod.iesieme kursowej wartości ra lla  
z 160 na 225 marek byłoby równo zn c-zą em z 
ruiną wszymkich obywaten ziemskich w Rosji 
To też od brzegów Nowy dolatująoe do nas wie­
ści o pianach p. Wisznegradzki.-go ku regulacji 
waluty, brać nam chyba trzeba za plotki, oo je­
szcze dotąd m ai u e wypędzał s ara-em  złego 
ducha

Więc chociażby znów odezwały się asp.ra- 
cje wojenne w Rosji i znów w -ęło tum górę pan 
slawistyczne stronuictwo, ajenci rosyjs. y długo 
jeszcze będą oblęgai. ogi ioti wałe k=,By zagrani­
cznych banaierów, zanim do grodu Piotra Wiel­
kiego przywiozą owe pożądliwie oczekiwane 500 
majono w rubli.

Prześladowanie katolicyzmu w Rosji.
W bernńsaiia katolickim dzienn.&u Ger­

mania pojawił się m a tk u ją ' y list z Warszawy 
dato rany z 25 czerwca. List ten opiew a:

„W guberniach, lubelskiej, siediecaiej i su- 
wałkowskiej (czyn augustowskiej) fungają enem ie 
komisje, wprowadzone w życie na mocy rozporzą 
dzenia jenerał-gubernatora, wydanego w W arsza­
wie dnia 25 lutego 1887. Mają one za zadanie 
zakreślić ostateczną granicę między wyznaniami, 
to znaczy: ostatecznie zawyrokować, do jaiuej
religji ktoś należeć winien w wątpliwych wypad­
kach. Taka komisja akiada się z trzech członku w : 
z naczelnika obwodu, z prawosławnego i z kato­
lickiego dziekana. Tej komisji przedkłada p ra­
wosławny pop miejscowy wykaz osób i rodzin, 
które podług jego zdania do kościoła prawosław­
nego należeć powinny; aato.icki pleban miej­
scowy wj powiada swoje zdanie — wolno mu na­
wet zaprotestować. Komisja rozwaga pro i cunłra, 
głosuje i przedkłada wszystki: akta prawosławne­
mu konsysiorzowi w Chełmie, który w tej spra­
wie rozstrzyga jako najwyższa instancja. Natu­
ralnie większość głosów przypada zawsze na stro­
nę schyzmy, gdyż tyiko jeuen głos katolickiego 
dziekana walczy przeciwko dw ,m  prawosławnym: 
rosyjskiego naczelnika obwodu i prawosławnego 
dziekana.

Poaług instrukcji, wydanej według ukazu, 
ma prawosławny pop ob,ąo na liście me tylko 
wszystkich Unitów (grecko-hatohckicb), którzy, 
jak  m dom o, z m aem i wyją.kam, wazelkicmi ei 
łam. walczą przeciwko ich wureiaąju oo prawo­
sławnego kościoła — ale nadto i tych wszystkich, 
którzy z jakiejkolwiek przyczyny zostali ochrzczę 
ni w urn. kim kościele. A wielu katolikuw obrząd­
ku łacińskiego znajduje się w tym przypadku; 
gdyż dopóki nil prz-.śUdowane Koa.nRa un.ckie 
go pod rządem rosyjskim, odwiedzał lud aatolic- 
ki oby dwa Kościoły i szukał w umcuim Ko­
ściele nawet pomocy dachowej, wreuząc do­
brze, że obrządek łac iń . L  i unicko - grecki 
nie w w. erze, lecz tylko w obrządkach się 
różmą.

W skutek tego zdarzało się często, że w 
niektórych okolicach, w których trudno o kościo­
ły katolu kie, uazali wierni obrządku łacińskiego 
ze względu na wielki s oddaleń o, lub też w nie­
bezpieczeństwie życia chrzcić swoje dz.oei 
i zapisywać je w pobliskim umckim ko­
ściele

Teraz ci ludzie, którym ani się śniło nale­
żeć do unickiego, a tom mniej do prawosławnego 
Kościoła, zostaną policzeni do s byzmatysów. Do 
dać należy, że prawosławni popi, aby z jednej 
strony dowieść swej gorliwości, z drugiej strony 
zaś, aby módz protestującym proboszczem kat( 
Ldrim zwrócić kilka dusz zapisanych na liście — 
idą jeszcze dalej i zapisują nawet nazwuka tych, 
których dziad i pradziad byli chrzczem albo 
ślub b ra li w unickim kcś.iele. Wystarcza już 
odległe powinowactwo z prawosławnym, aby całą 
katuucką rodzinę zamieścić na liście Nie riadko 
spotyka się nadużycie, że całą katolicką gminę 
sapisńją na owej liście.

Katolicki proboszcz, chcąc podnieść protest 
przeciw temu, znajduje się w nad wyraz przy 
krom połoismu. T»a się ma w obec tego za­
chować? Jeżali me pwotesiuje , oddaje tych 
biedaków na łup komisji , która ich trak 
tuje na zasadzili. „Q>ti tacet, consentire 
detur'

Jeźd i protestuje tylko przeciw zapisaniu 
Dfektórych nazwisk, sankcioruje tom samem nie­
prawne przywłaszczenie innych. Jeżeli wreszcie 
protestuje najsłuszniej przeciw wszystkim, w ten­
czas używają prawa mocniejszego i anektują 
wszystkich.

Bardzo słusznie zauważ/ł jeden z aatolic- 
k h proboszczów: „dla czegóż mżę pytacie, do 
jakiego wyznania ten iub ów należy ? zawołajcie 
ich i zapytajcie sami.'' Tani projekt natur-lnie 
odrzuć 1 rosyjscy urzędnicy z szyderstwem. Ka­
tolicki proboszcz musi więc próbować przynaj­
mniej kuku ze swoich parafjan wziąć w obronę 
przoiiwko zachciankom swego prawosławnego 
kolegi

To jednak trudniejszą jest rzeczą, aaiżeliby 
się zdawać mogło. Wspomniana instrukcja za­
pobiega temu, gdyż wymaga, aby protestująąy 
katolicki proboszcz w każdym poszczególnym 
wjpadku ud wodaił, że ani zapisana stron?, 
an ■ rodzice i dziadowie po mieczu i ką- 
dzieli nie by li unitami 6 udowodnienie to 
tylko na podstawie przedłożonej metryki nastą­
pić mcż?.

Następstwom tego jest, że w w idu razach 
takie udowodnienie wypada na ni?korzyść Ko­
ścioła katolickiego, ponieważ niej-dni rodzice sl 
bo dziadowie, jak już wapomnń bśmy, przypad 
kowo ty k o  w unickim kościele oohrzceeni zostali 
u w idu innych zaś jest udowodnienie często me- 
możl.wem, g Śyż nie łatwą jest rzeczą wynaleźć 
nieraz sześć do ośmiu metryk, zwłaszcza w przy­
padkach często się z d a m  ją  yc.h, że dana oaob* 
przybyła z dilek*-

W wielu bardzo zatem razach zdarza sig, 
że pro8krybr.vr&ni pozostają na prawosławnej 
liście. A co w Rosji znaczy być umieszczonym na 
takiej Uście, tego dowed- ta strastliwe zajścia z 
u tut', mi na Podla-iu. Kuut, bagnet i Sybir: oto 
środki któr mi uskutecznia s«ę dobro wolno weń - 
lenie do k 'śc i ła prawosławneg o W  ten sposób 
promują ze stiony rządowej s-wóbodę sumienia w 
Rosji *L parnia się do k#śck>łs prawosławnego 
nietylko uu tów, kjórzy na wzór pierwszych mę­
czeni ibów thrzęścj.nń.skieh raczej wszelkie gwałty 
ponieść g -tuwi, aniżeli pozwolić się wciąg ą ' 
przemocą do koś k ła  prawosławnego; aniktujo 
się n etylk > ty, b, którzy sam , albo których ro 
dz.ee i dziadowie zostali przyoadkowo och-zezem 
w unickim kościele, ele przywł,-szcza się naw.-t 
lyrh, którzy me m gą odszukać metryki iwy, b 
k to lck i h przodków A umyślnie me zapytują 
mtere sowanych, do jakiej n-ligji należą, gdyż na 
zywuło^y się to prawdo podobne zdooywamem 
katolickich dusz, co przecież w Rosji jrs t  wzbro 
nione.®

lESZorona-Łlca .
L tó w , dnia 3 I pmr.

D ar. Ns-j. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tn ij  gmmie Lł^iejumy w powiecie ciebzanowakim, nu 
dokoćczenie budowę szkoły, zapemegi w uwocie 100 
zir. w. a

Mianowania. M inister rolnictwa mianował c. 
k. asystentów leśnictwa, JaDa Schwarza i Stanisława 
Hryniewicza, c. k. aarzątizcami lasów i domen, pierw­
szego dla Leszczrn, d ;ugiego dla Polanicy.

Przeniesienie w stan spoczynku. H r a b i a  
A l o j z y  K a r o l y i  ambasador austrjacki w Lon­
dynie przeniesiony zuatał na własną prośbę w stan 
spoczj nku.

K s . m e t r o p o l i ta  S y lw e s te r  będzie w tym 
tygodnio także w Zoaraża i poświęci tam nową na 
przedmieściu zbarazsmem postawioną cerkiew, sump­
tem g; spodacza [Teodora Panasiuka.

D r. Ignacy Kamiński, burmistrz miasta S ta­
nisławowa, miał zawiadomić W yaział krajowy, że re- 
zj’gnuje z swojej posady, tak donosi o tem jedno 
z pism krakowskich.

P. Adam Ulanowski asystent tutejszego Uni­
wersytetu, wyjechał ao W iednia dla spisania komrafctn 
z pewnym uczi nym celem uorgarizowania naukowej 
ekspidycji do Kamerunu.

Młody nasz a tak Sympatyczny uczony zamie­
rza jeszcze w ciągu bieżącego roku udać się do 
Afryki, gdzie jrzedstaw ia się dla niego bogate pole 
do stu ijów, k tó ie wobec pracowitości p Ulanowskiego 
i jego zdolni ści przyn’osą mewątpliw.e cb lu lę  imie- 
niowi poi-kiemu.

Śluby. W sobotę odbył się w Krukien cach, 
pięknej siedzib.e Zygmnntowstwa hr. Drohojowskicb 
ślub H leny hr. Drohojowsk:.ej z baronem F ranci­
szkiem Bn-gbartem von d ir  Kleu, rotm istr om 8 puł- 
k u  dragonów. Ceromonji dokonał ks. p ra ła t Kuczka 
poseł do Rady paÓ3twe, w asystencji miejscowi go 
probosic a, zakończając ją  wzruszającą przemową. 
Liczne g'Ono krewnych i przyjaciół podejmowane 
było g śemnie w pała. n.

W  Osowcach pod Bnczaczem odbył się 30 z. 
m. ślub A IA saudra hr. Potockiego z Chrzą3towa z 
panną Heieną Cywinssą, córką ś. p. Ignacego Cy 
wińskiego, właściciela ziemskiego.

H oro sko p  przyszłej pogody nie je s t zbyt 
pomyślnym. Depesze prawie ze wszystkich stacji me- 
tereologkznych d 'noszą, ie  w całej Europie ciśnie 
nie powietrza jest niskie i nierówne, a  stąd jr-st 
prawdopodobnem, źe w najbliższych duiach będziemy 
mieli dżdżyste i chłodne powietrze.

Awuns Im cowy na kolei państwowej, w
obrębie d ynkcji lwowskiej. Posunięci do wyższej 
la n g i: pp. P ilirh Jan, MaUowski Aloizy, G-abowski 
Mieczysław, Sedlak Rudolf, Piotrowski Adolf Grega 
Wacław, Souper A toni, Łapicki Józef, M arcinkie­
wicz Kazimierz. Wyższą płacę otrzymali w doiych- 
czasowej r  ndze: pp. M arcińsk; Jasiyn, Grotbowski 
Edward, Zlotnii ki Murjan, Wessely A fred, Pieczonka 
W iktor, Haninczak Józef, Smolnicki Hilary, Boiwiń- 
ski Antoni, Bidzióski Teofil, Donnersberg Zygmunt, 
Arnold Zygmunt, Knhu Władysław. W olski Bartold, 
Yogol M uoła j, Słomka Konrad, Nelken Samuel, Bie- 
L ń ik i JaD, Marcinkiewicz Roman, Ś iwiński F ranci­
szek Weinbaum L ydor, Dzbański Stan'sław, Lcgler 
Antoni, Heniach Stanisław, Komarzyński Teodor, So- 
boń Szjmou, Jurkiewicz Władysław. Urzędnikiem 
mianowany aspirant p. Władysław Pottępski.

D o egzaminu do jrza łośc i w lwowskiem IV. 
gimnazjum przystąpiło : publicznyib uczniów 40, pry­
watny 1J eksternistów 3, razem 44. Z tych uznano 
za dojrzałych z odzna Łeniem 4, za dojrzałych 30 
Przypuszczono do egzaminu poprawczego 7, reprobo- 
wano 3 Świadectwo dojrza»ości z odznaczeniem otrzy­
mali : Czarkowski Władysław, Drogoń Szczepar, Sehón 
Simche, Wein Ignacy.

Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Arnold Ma­
rek, Borzęcki Alfred, Fmłbiewicz Stanisław, F ried 
Max Hołyńsbi Marjan, Jasiński F.-anciszek, Kelbo 
fer PJmanuei, Koczyndyk Jan, Lebm Frojm , L( mi- 
szewski Michał, Lewicki Hieronim, Lewin Adolf, 
Matkowski Kar., Morecki E l k , Narolski Fel., Nie 
Wiadonnfei W acł., Podlewski Franc., RabDer Daniel, 
Rogalski Woje., Rocenman S c h ije , Serkowski Roman. 
Sokal Zygmunt, Sroka Mateusz, Stauber Salomon, 
Tucki Tadeusz, Tyszkowsbi Zygmunt, W inter Juliusz, 
Wiśniewski Marjan, W iłek AiDm, Zach Jakób.

Jak ludzie kłamią. Pized miesiącem zamie 
ścihśmy Bkargę pewnej mutki, użalającej się, że jej

cLorego syna mocno pobił pewien wyższy urzędnik^ 
p. P., mieszkający w tej samej co ona kamienicy. 
Zamieściliśmy tę skargę, składając wszelką za 
nią odpowiedzialność na owę damę Jednak byliśmy 
oatrożm i nie wymieniliśmy nazwiska osoby, przeciw 
której owa skarga była wymierzona.

Przedwczoraj odbyła się w tutejszym sądzie de 
legowanym karnym rozprawa przeciw pani L. S. o 
obrazę wyrządzoną starszemu komisarzowi skarbowe 
mu, p. Jnljm ow i Pasławskiemu. Z rozprawy i zeznań 
świadków okazało się, że pani L, S. wywołała gor­
szącą scenę, a że p. Juljan Pasławski, ani jej dzie­
cka nie bił, ani go do dołu z wapnem nie wrzucał, 
ani nawet dołu takiego nie ma w tej kam ienicy; sło­
wem wyszło na jaw, ze wszystko co pani Ii S. mó­
wiła, do dzienników donosiła i w skardze swojej do 
Policji wypisała, było wierutnym fałszem. W  skntek 
tpgo za obrazę czci wyrządzoną p. PaslawskFmu za­
sądził sędzia panią L. S. na 50 złr. kary lub 10 
dni aresztu, zaś p. Pasławskiego uwolnił zupełnie od 
oskarżenia o pouicie syna pani L. S. —  albowiem z 
rozprawy się okazało, że całe to oskarżenie byłó zu­
pełnie bez podstawy.

Prawdom ówny Niemiec. Wykazaliśmy jnż w 
rozmaitych artykułach, że cały teraźniejszy zbrojny po­
kój, pod którego c;ężaiem uginają się Indy, istnieje 
tylko na to i po to, aby cesarstwu niemieckiemu za­
bezpieczyć j rgo zabory dosonaue na Francji. Owoż 
tę sarnę myśl rozwija publicysta, pisujący w Sonvi 
und MonUgs Z tg  pod psendomioen Germanicusa. 
W osta*Dim nnmerze tego pisma wywodzi on tedy, 
iż „polityczna budowa Europy polegi nie na funda­
mentach interesów, ale na niemieckiej hegemonji 
Antagonizmy osłonione są stuczn.e papierowemi trak 
tatami. Przymierze aa&tro Diemieekie daje Niemcom 
wo'ną rękę w sprawie bułgarskiej i umożliwia im 
przyjaźń z Rosją wbrew interesom Austrji. Pokój o 
becny nie ma warunków do ży ia, z czeg i wynika 
powszechne przeciąganie się w uzbrojeń.aah. Pokojo­
wa praca zajtnnie się tjlko  fabrykacją karabinów 
Kredyta wojskowe stają się stałemi. Ludność jest 
przeciążona, produkcja strwetona. wszystko zachwiane. 
Pokój je s t złudzeniem idealistów".

Instalacja W Toporowie dobrech aręąls. Fry- 
dryka odoyła się 28 b m. instalacja ks. Michała 
Dzerowicza jako proboszcza gr. kat. przy licznym 
adziale dn -howieństwa i parafjan.

Muzyki w ojskow e przygrywać będą w mie 
siąro lipeu w następującym porządku: Na Wysokim
z mku di a 9 i 16; przed gra tchem narunstn ctwa 
5, 12. 19 i 2 6 ;  w Ogrodzie miejskim 6 13, 20, 28; 
w Parku stryjslnm 11 i 3 0 ; na Strzelnicy mieiskiej 
4 i 25; przed głównym odwachem 18, wreszcie dnia 
23 przed domem i iwatidów. Początik  o godz. 6 wie­
czorem. Program każdej produkcji składa się z 8 nu 
merów.

Do okrę&u terytorialnego nowo otworzo­
nego sądn ODwodowegj w Jaśle będą wcielone po­
wiaty sądowe: Dukla, Kro ro  i Żmigród z pod m-
ryzdykcji dotych-zasi wej sądu obwodowego w Prze­
myślu, i powiaty sądowe; Brzostek Frysztak, Jasło, 
Gorlice i Biecz z pod juryzdykcji sądów obwodowych 
w Tarnowie i Nowym Sączu Sąd obwodowy w Jaśle 
pidlegać będzie sądowi wyższemu w Krakowie. Ter 
min wejścia w życie nowego sądu zostanie przez mi­
nisterstwo sprawiedliwości dnda'kowo oznaczony. 
fp *  Kadeci i o ficerow ie marynarki. Dyrekcje 
gimnazjów otrzymały z ptńHwowi g<, ministerstwa 
wo.ray ogłoszenie co do przy-mowania aspirantów do 
służby w mary na-ce, jako kadetów którzy po złoże­
nia marynersKich egzaminów oficerskich miamiwan. 
będą tific,erami w miarę otwierania się miejsc. W ł 
ranki wymagane do p rzyęcia są następujące, skoń 
czony 17 rofc życia, oby matels. wo austrjackio lub 
węgierskie, zupełna fizyczna zdolność, odbyte z do- 
brjim postępem stndja wyższej szkoły realnej lob 
wyższego gimnazjom, poświadczone złożonym egzami­
nem dojrzałości, znajomość języka niemiickiegu w 
słowie 1 piśmie, świadectwo lekarza wojsuowego, le 
gahzowane pozwolenie ojca lub opiekuna, świadectwo 
nieskazitelnego życia. Podania wnosić należy do mi­
nisterstwu wojny (sekcja marynarki).

Posiedzenie R id y  miejskiej odbędzie się
pojutrze, we czwa-lek d. 5 b. m. o godzinie 6 w s.ih 
ratuszowej. Na porządku dzDnaym •

Sprawa budowy tramwaju parowego w ulicy Ja 
nowskiej (r. f. p. G łąb).

Sprawa zakupna aparatów dezinfekcyjnyeh; n a­
stępnie parę referatów w kwestji regulacji ulic, dalej 
wydanie przewodnika po Lwowie z okazji V zjazdu 
lekarzy i przyrodników pojtunoh we Lwowie, rc-k.jrsy 
w sprawach budowniczych itd.

Na posiedzeniu łajnem 16 spraw osobistych.
Zm arli we Lwowie. Rozalja Wróblewska, 

(1° voto Nagórska) żona majstra stolarskiego, zmarła 
we Lwowie licząc lat 65. —  Feliks Czechowicz, 
zmarł we Lwowie w 78 roku życia.

Z konserw atorjum  gal Tow . muzycznego  
Ponieważ kurs nauki w konserwatorjum zanońizył się 
z o ita tn  m dniem popisu, przeto dnia 29 bm. przy­
stąpiono do rozdauia listów pochwalnych, które teraz 
wskutek zm:any regulaminu szkolnego zastępują miejsce 
dawniejszych ragi ód. Gdy w san Tow. zebrali się 
wszyscy uczniowie (było ich w roku bieżącym 260), 
prezes dr Jan  Czaykowski, otoczony gronem profe 
sorów odczyta! imiona następujących wyszczególnionych 
uczennic i nczniów:

W oddziale elementarnym nauki na fortepianie w 
klasie p. Madszowej uzyskali a) uznanie \ Buber Oswald, 
F ata ra  W intor, Kossak Janina, Kołakowska M iktorja, 
Langer Tadeusz, Sienkiewicz Z ofja ; b) uznanie za 
szczytne: Brzezicka Antonina, F ied rre r Marja, Hr 
szow^ki Mieczysław, Janota Henryka, Mally O lga; c) 
uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: Buber Łucja, 
Czeszer Emma, Fefara Marja, Hoszowska Olga.

W  oddziale elementarnym nauki na fortep ian ie  
w klasie p. Zelhngerównej, a) uznanie: Merger Jó ­
zefa; b) uznanie zaszczytne: Monnć Wanda. Buber 
L aura; c) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: 
Bujak Eugenjusz, Jakubek Marja.

W oddziale średnim nauki na fortepianie w 
klasie p rof R  złowskiego, a) uznanie: W itttk  W ir 
giuja, K 'zysztof-wii z Anna, KoronowUz M ar,a, Ma- 
cielińska Kamilla; b) uznanie zaszczytne: Jakubowska 
M arja ; c) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem:
Kozłowska Henryka, Garfunkel M ore!a.

W oddziale średnim nauki na fortepianie prof. 
Sierosławskiego, a) uznanie Terlecka Ewelina, Ma 
lew sla Krystyna, Berner Józefa, Chrisiof MelaDja, 
Budzynowska Helena, Niementowski Janusz, Nowak 
M a ija ; b) uznanie zaszczytne Borysiawicz Celina,
Kozłowska Zofja, Kempner Janina, Berner Jolja, Zti- 
balewicz M arja; c) uznanie zaszczytne z wyszczegól 
nieniem: Nathanson R egn», Rohring Antonina, Szir- 
man Ri gina, Matkowska Helena.

W oddziale średnim nauki na fertepianie prof. 
Slomkowskiego, a) nzn am e: Mech W anda Godlewska 
Z jfja, Głoszkiewicz Olga, Milska Jadw iga; b) uznanie 
zasz zytne: Karazińska Kazimiera, E  dt Helena, Gost- 
kowska H tl na, Mo ihna^ka Jadwiga, Godlewska
W anda; c) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem
Czarnik Władysława, Leurmanu Ile le ra .

W oddziale wyższym nauki na fortepianie prof. 
Wszelaczyńskiego, a) uznanie: Krasucka A nna; b) 
uznanie zaszczytne: Zamorska M arja; c) uznanie za­
szczytne z wyszczególnieniem: Macielińska Lndmiła.

W  oddziale wyższym nauki na skrzypcach prof. 
Wolfsthala, a) uznanie! Loringer Władysław, P ones

Róża, Torosiewioz Włodzimierz, Lepianka Kazimierz, 
Malin Eugenjusz ; b) uznanie zaszczytne: Teodoro- 
wicz Stm isław, Nadwodzki Lucjan, Malisz Tadeusz, 
Gąsiorowski Napoleon; c) uznanie zaszczytne z wy­
szczególnieniem : Podgórska W anda, Posselt Robert, 
Daczkowska Paulina, W eithorn Rozalia.

W oddziale naaki na wiolonczeli klasie prof. 
Sladka, a) uznan ie: Podgórski W it, Jurystowski T a­
deusz, Goldstein M ax.' **—

W  oddziale nauki na klaryaecit, klasie prof. 
Linki, a) uznan ie: Jaknbetz Grzegorz, Popadynczuk 
Michał.

W  oddziale wyższym nanki ‘ śpiown solowego 
piof. Wysockiego, a) uznanie: Krasucka A nna; b) 
uznanie zaszczytne: Sipiera Helena, Jam ińshi W ła 
dysław ; uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: Si- 
dorowicz Marja.

W  oddziale wyższym nauki śpiewu chomlnego 
prof. Sierosławskiego, a) uznanie: Bornstrom Zenona, 
Hiss Hen-yka, Mayer Albina, Badziński Franciszek, 
Schorr Maksymiljan, Daniluk Eustachy, Ecicert Zy 
g m in t; b) uznanie zaszczytne: Wiśniowski Jau, Kor- 
narzyński Józef; c) uznanie zaszczytne z wyszcsegól- 
nieriem : Luft Salomea, Kalick Berta, Lusthaus S a­
lomea.

W  oddziale I. nauki harmonji prof. Sfomkow- 
sk iego : a) uznanie: Mach W anda; b) uznanie za- 
sz-zytne: E hrbar Marja, W ittek W irg in ja ; c) uznanie 
zaszczyine zwyszezegóiuieniem: Gostkowski Helena, 
Karasińska Kazimiera, Macielińska Ludmiła.

W oddziale U nauki harmonji prof. Slomkow- 
s k rg o : a) uznanie zaszczytne: Lenrmano Helena; 
b) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: Dzidowsaa 
Kazimiera,

W7 oddziale nauki ogólnych zasad muzyki prof. 
Niewiadomskiego: a) uznanie: Berner Józefa, Czeszer 
Ema. Daczkowska Paniina, Nowak Marja, Szirman 
Regina, Jakubowska Marja, Lust.haua Salomea; b) n 
znanie zr-szczytne: Malewska Krystyna, Wysiat.ycka 
Sydonja, Ztotczenki Izydor, Znbalewicz M .rja, Buber 
Łucja, ChrRtof Mdłanja, Rohring Antonina; c) uzna­
nie zaszczytne wyszczególnieniem: B irysiewicz Celina 
Bujak Eagenju-sz, Garfunkel Morela, Kozłowska Zjfja, 
Weiss Sdomea, W itteR WTginja.

W  sprawie oświetlenia gazow ego. Dla
wiadomości ojców naszego miasta, którym leży na 
sercu kweslja gazowa, nie powinnoby być obojętnem 
dowiedzieć się jakie korzyści Obiągnął Kraków przez 
zakupienie zakładu gazow>g > i wygrabianie gazu we 
własnym zarządzie.

Oto wedle sprawozdania zarządu zakładu gazo­
wego w Krakowie za czas i,d 1 marca do końca gru 
dnia roku zeszłego produk. ja gazu wzrosła z 940.000 
metrów Kub. na 1,500.000 rocznie. Z ak ła i przeto 
gazowy rozwija się pod zarządem gminy bardzo po­
myślnie i rirzynosi jej znaczne mateijalne korzyści.

L nząa  bowiem dochód z zakładu oraz z opłaty 
jaką zak ła i gazowy składa gminie za użycie ulic i 
placów, niemniej różnicę cen, o k tó ią gmina obecnie 
mniej p ia ń  za oświetlenie pnnliczne, lo k rzyść ta 
przed tav ia się za dziesięć miesięcy roku zeszłego 
w snmie 60.752 zł. 84 cl., zaś za dwansśno mies ęcy 
(od 15 marca r. z. do koń a lutego rb.) wynosi 81 402 
zł. 63 ct. W skutek d' kouanych inwestycyj powiększył 
się majątek gminy w tym zakDdzie o 52 071 zł. 38 ct 
G nina wydała na zaknpno i nrządzeuie zakładu g i- 
zowego 550 000 zł., a w skutek inweRtycyj z docho 
chodów powięuszyła go już tak, że zaaład produkuje 
półtora m Łona metrów kubi<'znych gazu, a taki za­
kład wed ug kosztorysu inżyniera Jabna byłby koszto­
wał 750 000 zł,

Sjirawozdanie tegoroczne przekonywa zatem ,' 
że gmma krakowska korzystnie bardzo zakupiła ten 
zakład.

W  szko le  ś p i e w u  p. Pauliny Stróżeckiej od­
bywa! s i ę wu b i  głą s butę pop ł dniu popis publiczny 
wobec li znego audytorjum, złożonego z miłośników 
muzyki i przedstawicieli prasy. Szkół i d Stróże-kiej 
istnieje depieio od reku, a ma do czynienia z ma 
terjał m zupełnie początkującym, z którym potrzeba 
zaczynać od abecadła umiejętności śpiewn. Rezultaty, 
jakie w tych warunkach osiągnęła p. S tróżecaa ze 
swoj mi elewkami świadczą n .d e r  chlubnie o usiło 
wamach jej, jako dobrej i sumiennej nauczycielki. Na 
popisie usłyszeliśmy rzeczy łitw e, odśpiewane jednak 
czysto, pewnie i śmiało, co metndę pani Stróżeokiej 
zaleca jako poprawną, na gruntowny b studjach opartą.

Głosy, które są w naace pani Suóżeckiej, są 
rozmaitej siły i objętości i wszystkie p zy dalszem 
om ejętnem kształceniu mogą rozwinąć się bardzo 
pięknie Dziś już o głosie pani Sshwablowej powie 
dzieć można, źe je s t to m aterjał bardzo w.ele obic- 
cujący jako sopran rozległy a bardzo śwmżegu i mi 
ego dźwięku. Niemniej ładne głosy posiad ją  panny 

Zap łowiczówna i W ęilewska. Z dobrym postęp.m  
odbyły kurs początkowy p.mny Wajdowska, Koptcka, 
Seyfarthówna i pani Bielańska. Toż samo da się po 
wiedzieć o pp. F inkelste nównej, Łozińskiej i Pette 
ró\7nej. Na popisie osiy^zel śmy także tonera lirycz 
nego pierwszej wody, p. S- hla nb .rga (brsta znanego 
z występów w teatrze śpiewaka). Jest to głos niezbyt 
silny, al« bardzo mięHki i sympatyczny, dobrze już 
postawiony; śpiewak sam zaś ckuzał wielki zapał do 
sztuki, dla której porzuca zawód swój, a udaje się do 
Wiedn a w celu dalszego kształcenia się w śpiewie.

Dodać winniśmy, że w szkole p. Stróżeukiej 
histerji muzyki udzielał p. Niewiadomski, zaś nauki 
harm onji do n i dawna p. Gall. Odpowiedzi egzami- 
nantek z teorji muzyki wypadły zupełnie zadowal- 
n.ająco

SDrawozdanie lwowskiej komisji Tow. opieki 
nad weteranami z r. 1831 za m.esiąc maj i czerwiec:

Subwenrja kasy oszczędności 300, urzędnicy 
techn czni wydz. kraj. za maj 5 25, za czerwiec S’75, 
pozostałe dzieci w wypełnieniu ostatniej woli ś. p. 
Skrzy szewskiego weterana w. p. 20, Maurycy Hof­
man rocznie 25, za obraz ofiarowany przez p Po­
piela w Poładach 46, na wycieczce do Lesienic 2, 
przez delegata Stokowskiego własny datek półroczny 
6, A Rotlender 10, z dalszej sprzedaży ^Niewiasty 
pr, ed sąiiem" 6, przez redakcję „Ga zety N arodo-
p e j“ hr. A rtur Gołuchowski 50, przez redakcję
„K u/jera Lwowskiego* 2, przez redakcję „Przeglądu*- 
N. N. z Radziechowa 1, ogółem wpłynęło 457 złr.

W mies.ącu maju rozdano 41 weteranom zapo­
mogi stałe w kwocie 341 złr. zaś 6 weteranom za- 
p mogi jednarazowe n» koszta leczenia i podróż do 
wód krajowych 125, koszta pogrzebu jednego wete­
rana 25 złr.

W  m esif*,cu czerwcu rozdano 40 weteranom za­
pomogi stałe w kwocie 335, nadzwy. zajne 25, 2 we­
teranom zapomogi jednorazowe 15, kosztu pogrzebu 
jednego weterana 26 25.

Niedobór pokryto z pszostnłości ubiegłych mie- 
sięty, a gdv przez to pozostałoś: ta z n a c z n ie  zredu 
kowaną została, pozwalamy sobie polecić garstkę za­
służonych weteranów łaskawej paimęci patrjotycznej 
publiczności.

Dr. Bernard  ć7< Idrnśn, skarbnik.
Z  C zortkow skiego  nam piszą, źe „w sobotę

30 czerwca odbył się w Kolendzianaeh majętności p. 
Kornela Horndyskiego pogrzeb ś. p. Heleay z Horo- 
dyskich Ujejskiej, powszechnie czczonej i szanowanej 
motrony. Prócz bardzo licznie zebranej rodziny przy­
byli pp. Cieńscy, ks. F. CzartorysKa, p. A. Cielecki, 
panie Cywińskie, hr. A Golejew ka, p .  Głażewski, 
br. E Heydel, pp. Korytków, h r Szczęsny Koziebrodz
ki z rodziną, p. Paygert, hr Wolańsoy, p Zaiiska i

wieln innych aby bardzo wysoko cenionej Bgsiadce 
oddać ostatnią posłużę.*

W ink von Oben. Czytamy w D i/e : „O. Czu- 
perkowicz, poseł do Rady państwa z większych po­
siadłości na Bukowinie, wniósł do konsystorza p ra­
wosławnego prośbę o udzielen.e mu dłuższego urlopu 
celem podratowania nadwątlonego zdrowia. Kcnsy«torz 
nie dał mu nrlopu, motywując odmowę nader przy- 
brem położeniem w jakiem się djecezja znajduje, na­
tomiast dał ks. Czuperkowiczowi bardzo dobrą rauę, 
ażeby złożył m anaat poselsk* do Rady państwa, a 
temsamem ulży sobie pracy i podratuje nadwątlone 
zdrowie.*

Ohydny proces kryminalny toczył się 
obecnie w Peszcie. Przed trybunałem  stał potwór, 
który z chęci rabunku z d iwuą czelnością i zimną 
krwią zamordował młodziutkiego Hermana Gnmego, 
i ciało zamordowanego przechowywał w własnem po­
mieszkaniu z początku w szafie, następnie w kufrze, 
pod łóżkiem mordercy schow a^ m.

Zorodniarz nazywa się Jan  Szimits, liczy la t 
29, urodzony w Nonsatz ua Węgrzech, uuonczył trzy 
niższe klasy gimnazjalne, trudnił się dalej kupiectwem, 
nie był dotąd karany, a teraz stoi pod czworakiem 
oskarżeniem o sprzeniewierzenie, kradzież, rabunek i 
morderstwo. Powierzchowność zbrodniarza inteligentna 
i sympatyczna, nie wakaznje bynajmniej na zbrodni­
czy jago charakter.

Ohydna treść rozprawy sprowadziła jaż pierw­
szego dnia rozprawy liczną publiczność do sali sądo- 
wej, a już sam początek przesłuchania świadków był 
nader ciekawym i wzruszającym. W chwili kiedy ao 
sali wprowadzono ojca zamordowanej ofiary, rzucił 
się on na mordercę z zaciśniętemi pięściami i plując 
w jego twarz zawołał: „Przeklętym bądź, ty dziki
zwierzu, przeklętym w imienin własnej do grobu 
wpędzonej matki!* a po chwili upadł na obok sto­
jące krzesło i głośno zapłakał.

Na widok tego strasznego cierpienia nieszczę­
śliwego ojca niejedne oczy zwilżyły się łz?mi współ­
czucia, na ławach sędziów przysięgłych widniało 
nadzwyczajne wzruszenie, a prezydent trybunału ża­
le iwie potrafił stłumić własny żal, aby dalej prowa­
dzić rozprawę.

Po trzydniowej rozprawie trybunał zasądził 
mordercę na karę śmierci, a przeciw temu wyrokowi 
wniósł zasądzony odwołanie się, chociaż się pizy 
przesłuchaniu do winy dobrowolnie i ze skruchą 
przyznał.

Ministerjum jako nauczyciel ortografji.
Czatamy w Bestcr Loydzie, że węgierskie ministe- 
rjum spraw wewnętrznych zwrójiło podanie pewnej 
gminy miejskiej, z powodu zbyt wielkiej liczby błę­
dów ortograficznych i poleciło przepisać je na nowo. 
Jest to przyiiLd godny naśfaaowama i n nas, g a ,ż  
bardzo często spotkać Się a nas można w tego ro­
dząca doKamnntach z dziwolągami stylistyki i orto­
grafii.

Cygani, Przed paru dniami odstawiono do tu­
tejszego sądu karnego bau d ę  węgif-rskich cyganów 
złożoną z 38 Osób, pod zarzutem, że gdy przechodzi­
ła przez Rzęsnę polską ukradfa n tamecznego areL- 
da*za 245 złr.

Owoż jeden z naszych abonentów pisze nam z 
tego powoda \

„Znam ja  to plemię i jego namirę, nie­
mniej jak je  zna każdy, —  bez względa na sto­
pień swego wykształcenia, jak  je  zna cała E u ­
ropa, bądź przez naoczną obserwację, bądź też 
z opowiadań i opiaów. O tem plemieniu nie po­
trafiłby nikt nic dodatniego powiedzieć. A j f d n a k  nie ■ 
powiodło nu się jeszcze od nikogo dowiedzieć i do­
ciec tigo  prawa (wobec różnych praw od lat wielu 
obowiązujących, jako tet wobec obowiązującej ustawy
0 wdó zęgach), mocą którego tema próżtnaczemu ple- 
mieniowi, nie mówię w sanuj Galicji, ale w całej 
Austrji jakiś szczególuy przysłużą przywilej do zwie­
dzania oraz plądiowania upatrzonych miejsco­
wości lab okotic.

Czy zaimprowizowane hospitacje tak u roczyću 
turystów mają rzeczywiście jakiś cel dodat .i, — po. 
litycznie wyższy, by mieszkańców okolic, p zez k óre 
owe bandy przeciągają, pobudzić do większej baczno­
ści i do dozoru swych ruchomości? — czy też dla­
tego, ażeby dU ćwiczenia i wprawy wprowadzić w 
ruch dotyczące organa wykonawcze rozmaitych iusty- 
tu yj tak gminnych jak i rząd iwych ? Niech mi na 
to łaskawie raczy kto odpowiedzieć, gdyż ja  nie poj- 
muję, dla czego nebwaiono ustawę o włóczęgostwie, 
wbrew k órej nie upoi awczy się dotąd z własnemi, 
domowymi włóczęgami, wpuszcza,ą władze do kraju, 
jeszcze włóczęgów zagranicznych, węgier kich. Dopra­
wdy, że tego nie pojmuję I*

Na prawdę, to i my tego nie pojmujemy,
D ziw otw ór. Z Brodów nam donoszą, że u 

taine.znego ślusarza, p. Piecka, wysisdziała kura 
kurczątko zupełnie zdrowe, ale mające cztery nogi.
P. Pieck starannie pielęgnuje ten rzadki ex mplarz
1 zamierza . go przesłać do muzeum patologicznego 
w Krakowie,

żabka, ów rachmistrz, kasjer, magazynier 
sekretarz byłegc Tcsarzystw a handlu skórami, został 
wreszcie ujęty i oadauy w ręce sądu. Pokazuje się 
więc, że nie u< '"kł on wcale za granicę, ale wałęsał 
się po kraju. W  tu n ik a c h  poznał go pawen cze­
ladnik szewski i postarał się, aby go aresztowano.
Z sprzen.eukrzonych 3t>0u0 zł. znaleziono przy nim 
1 złr. 40 ct.

Polow anie we Lw ow ie. N ikt dotychczas 
nie przypaszczal żeby, uie wydalając się po za ro ­
gatki, można m.eć polowanie, w samem mieście, i tc 
na jeduej z najładniejszych ulic. Otóż zdarzyło się, 
to p. Józefowi Kambersk.emn, który wracając w nocy 
z sobotę na medzielp do duma na nlicy Gródeckiej 
poa 1. 57, spotkał na chodniku dwie kuny, któr-' za 
zbliżeniem się pana Kamberskiego, zaczęły piszczeć 
przeraźliwie, roztworzyły groźnie pyszczki i rzacily 
mu sin do nóg. Jedoą zabił par K rm berski zaraz 
uderzeniem laski, drugą uciegającą dogonił na prze- 
ciwnei stronie ulicy i ubił ją także. Obie są bardzo 
pięknemi okazane1

Kobieta kawaieremEegji honorow ej, Wszy­
stkie dzienniki piszą, że pai . Drouan kantynierka 
59 pułku piechoty otrzyma przy sposobności narodo­
wej uroczystości 14 ljpza krzyż kawalerski legji ho­
norowej od ministra wojny. Puni Drouan zasłużyła 
sobie na to odznaczeaie, poświęceniem swojem przy 
pielęgnowaniu raunych pod zas prusko-francuskiej 
wojny, kto.-ą cala przebyta i nawet czas jakiś w nje- 
w iii w M"tz się znajdowała. Je st ona rodum z BawarjL 
i liczy 4? lat wieka.

Dziele*a k o D ie ta . . W kąp.elacL morskich vr 
Schewe,ingeu, zdarzył się następujący wypadek, Dwo­
je  dzieci, cbłopczjk - dziewczynka jedenastoletnia, k ą ­
pali się w pobliżu latarni morskiej Dziewczynka po­
szła niaco za daleko i została przez falo porwasa. 
Chłopczyk przestraszony, zamiast wołać o ratunek 
por-tał tylko sukienki siostry i pobiegł do rodziców, 
opowiadając z płaczem, żo siostrzyczka utonęła. P rze­
rażony oiciec pospieszył na miejsce katastroiy wraz 
z członkami Towarzystwa ratunkowego i znujomimi. 
Prze iznbano przez dwie godzin całe wybrzeże i me 
znaleziono najmniejszego śladu dziecka. W racali więc . 
wszyscy zrozpaczeni do pozostałej w domu matki, 
gdy wpół drogi wybiegła na icb spotkanie zatracona 
dziewczynka. Jakaś elegancko ubrana pani, stała wła ­
śnie nad brzegiem, gdy dziecko nyło w najwięKszem
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niebezpieczeństwie, pośpieszyła mu na pomoc i wyra­
tować zdołała a wyratowana, odprowadziła do matki 
inną drogą podczas gdy ojciec na próżno rozpaczliwie 
szukał Bwej córki na wybrzeża morskiem.

Literatura i Sztuka. .
* W ojciech h r . Dzieduszycki nmieścił w wie­

deńskich rocznikach centralnej komisji konserwatorskiej 
rozprawę , 0  rnskiem malarstwie" (Die M alerei m 
der altrntbenischen Kunst).

* Konkurs na sztukę ludową. P. Walery 
Rzewuski radzca miejski w Krakowie, aby uczcić pa­
mięć zmarłego pisarza lądowego Władysława Ludwika 
Anczyca, ogłasza konknrs aa napisanie sztuki lu ­
dowej. W arunki konkursu są następujące:

1) Aby uczcić pamięć zasłużonego pisarza In­
dowego Władysława Ludwika Anczyca, ogłaszam kon­
kurs z nagrodą 235 złr. za najlepszą sztukę indową, 
taką, która wystarcza do zapełnienia całego wieczoru 
w teatrze (najmniej 3 aktową).

2) Nie narzucając antorom tematów, komitet, 
sędziów da pierwszeństwo sztukom patrjotycznym i 
historycznym, szczególniej z okresu ostatnich stu 
lat.

3) Komitet sędziów ze sztnk nadesłanych wy 
bierze dwie, które nzna za najlepsze i odda je pod 
sąd opinji publicznej, wystawiając na scenie krakow­
skiej.

3) Dyrekcja teatru krakowskiego wystawi obie 
sztuki w dwóch następujących po sobie niedzielach, 
a publiczność, która będzie obecoą na oba przed­
stawieniach, wyda za pomocą kartek wyrok, k tórą 
z dwóch sztuk nważa za lepszą, kwalifikującą się do 
nagrody.

5) Kartki to jako knpony będą dołączone do 
biletów teatralnych i publiczność w kłidsć je będzie 
przy wyjś iu z teacrn do puszek, umyśln e w tym 
cela umieszczonych.

6) W razie równości lub m iłej różnicy glo<ów, 
sędziowie konkursowi rozstrzygną, której z dwóch 
sztuk ma być przyznana nagroda.

7) Sztuki nie nagrodzono, a jednak kwalifiku­
jące się do w ystaw ien ia, Z03tauą przez kom tet po ­
lecone dyrekcji teatru.

8) W razie gdyby z nadesłanych sztnk żadna 
nie kwalifikow: ła się do nagrody i wystawienia, kon­
kurs zostanie ponownie ogłoszony.

9) Termin nadesłania sztnk cazDacztm do do a 
1 stycznia 1889.

10) Sztuki winny być nadesłane bez podpisu 
antora, zaopatrzone godłem; nazwisko zaś wiDn > być 
podane w zapieczętowanej kopercie, opatrzone tem 
samem godłom co manuskrypt, (upraszam o czytelne 
m annskijp ta).

11) Na sędziów raczyli przyjąć zaproszenia: 
Asnyk Adam, Baineki Michał, Bliziński Józef, Bełci- 
kowski Adam, Kleczkowski Antoni, Lubicz Apollo, 
Sarnecki Zygmunt.

12) Sztuka nagrodzona zostaje własnością autora.
13) Sztuki na konkurs należy p rzesy łać  do księ- 

bgarni Gebethnera i Spł. pod adresem komitetu kon­
kursowego.

14) Po osądzeniu sztnk autorowie zechcą się 
zgłosić do tejże księgarni po odbiór rękopismów.

O powtórzenie warunków konkursu npraszam Sza­
nowne Redakcje.

W Krakowie, 1 lipca 1888.
Walery Rzewuski.

* Z  teatru, w  sobotę ukazał Bię p. Bolesław 
Leszczyński -  na -  scenie lwowskiej jako Moriimer w 
znanej komedji W iktoryna Sardon p. t. .S tarzy  k a­
walerowie". Powszechnie oczekiwano tego występu 
warszawskiego gościa z pewmm pod wieloma wzglę 
darni bardzo korzyBtnem uprzedzeniem Dane w arun­
ki któremi p. Leszczyński jako indywidualność arty 
styczna rozporządza, kazały s ę spodziewać, że po­
stać podstarzałego bonv vanta, znudzonego życiem, ma 
jącego jedusk chwilowe uniesienia i zapędy młodego 
wiekn wyjdzie na scenie doskonale w interpretacji 
warszawskiego artysty. Oczekiwania te w znacz aej 
mierze nie zawiodły. Tak zewnętrzna charakterystyka 
jak w ogóle całe zjawisko sceniczne p. Leszczyńskie­
go odpowiadały najzupełniej pojęciu, jakie wytworzyć 
sobie można o najbardziej zajmującej postaci w sztuce 
p. Sardou Widoczne było, że artysta pojął ją  tak ­
że *w najlepszym stjlu , szlachetnie i bez przesady; 
wskazują na to liczne momea'a, które artyście ndiło 
się bardzo szczęśliwie wyrobić w świetle kinkietów 
z roli, samej przez się nader tru d n ej; że tylko wspo- 
mniemy o kulminacyjnej scenie w akcie III, gdzie w 
rozmowie z Antoniną ujawnia Bię cała szlachetność 
charakteru Mortimera. Scena ta  nie chybiła pożąda 
nego efektu i znalazła też szczery aplauz w licznem 
audytorjum.

Wiele zasługi powodzenia tej sceny przypisać 
należy paui Stackowiczowej, której udało się przed­
stawić postać Autoniuy w świetle, dająoem złudzenie 
rzeczywistej prawdy życiowej.

Nadzwjczaj charakterystyczną rolę starego 
Yeaucourtois, która miała długi czas wybornego u nas 
przedstawiciela w osobie p. F iszera, grat p. Ruszkow­
ski z nadzwyczajnem powodzeniem, zasłużonem naj­
zupełniej rzeczywistym talentem i pracą.

W ogóle przedstawienie „Starych kawalerów 
zaliczyć można do ndatniejszych w sezonie letnim, 
co przypisać po cręści potrzeba i tej okoliczności, że 
artyści grali przed pełniejszym niż od dłuższego jnż 
czasu amfiteatrem.

W niedzielę wznowiono pierwszy utwór dram a­
tyczny Fryderyka Schillera, posiadający mimo pe­
wnych niedoBtaLków zawsze jeBzeze powab niepospolity, 
zwłaszcza gdy p erwszorzędne role spoczywają w do­
brem ręku. U nas, dzięki artystom tej miary co Smo- 
chowski, później Królikowski Jan (w roli Franciszka 
M oora), a Modrzejowska w roli Amalji, ma-ą „Zbój­
cy* swoję tradycję, która dziś jeszcze wiele uroku 
Użycza utworowi Schillera, i zawsze ilekroć afisz go 
zapowie, ściąga do teatru  tłnmne audytorjum. Tak 
było i w niedzielę. Lwów przyszedł przypomnieć so 
bie artystę, którego po raz pierwszy jako Karola 
Moora oglądał przed ośmnastu laty w towarzystwie 
Królikowskiego i Modrzejowskiej Na piękną postać 
szlachetnego awanturnika, wykolejonego przez niecną 
intrygę, był p. Leszczyński niegdyś stworzony. I dziś, 
choć niemiłosierna ręka czasu przytłumiła n.eco stru- 
uy pierwszego zapału w piersi już niemłodzieńczej

• niestety, miał p. Leszczyński znowuż wiele momen
* tów Bzc/ęśliwych, zwłaszcza w znanych tyradach K a­

rola, które wywoływały rzęBisty poklask całego amfi­
teatru.

Na pierwszy plan wszakże wyszedł Franciszek, 
pojęty doskonale, a grany z niezwykłem przejęciem 
się i siłą przez p. Żelazowskiego. Scena Bądn i mo­
dlitwy w akcie ostatnim zrobiła niepospolite wraże­
nie, które w pamięci widzów zapisało bohatera na­
szej sceny w rzędzie najlepszych widzianych tutaj 
Franciszków.

Amalją była pani Żelazowska i także bardzo 
pięknie wywiązała się z swego zadań.a. Z szeregu 
przedstawicieli ról pomniejszych na najgorętsze po­
chwały zasługuje p. Zboiński, który z starego Maksy- 
ttiiljana Moora zrobił postać tcbnącą głęboką prawdą.

Dzisiaj wystąpi p. Leszczyński w komedji Szekspi­
ra ; „Poskromienie złośnicy". We czwartek zaś od ­
będzie się ostatni występ warszawskiego gościa w tra 

^ g e d j i  Halma p. t. .Syn  puszczy*.

Rozmaitości.
—  Nowe badania ziemi ognistej. Amerykań­

ski konsul w Buenos-Ajros, p. Baker, wyual nieda­
wno obszerne sprawozdanie o najnowszych badaniach 
ziemi ognistej. Mało jest krajów na kuli ziemskiej, 
któreby tak mało były znane jak „T ierra del F aego“ 
położona na południowym krańcu am erj kańskiego 
kontynentu. W roku 1832 udał się anglik Fitznoy 
na okręcie ‘ „Boagle" w podróż po brzegach wscho­
dnich południowej Am eryki; po dwuletnim pobycie 
opisał on dokładnie wszystkie wysepki porozpraszane 
po morzu. Towarzystwo Fitzroyowi wielu uczonych a 
między inuymi Karol Darwin, i który też spisał swe 
spostrzeżenia w osobnym dziele. Do zbadania dokła­
dnego wnętrza ziemi ognistej i jej fizycznych stosun­
ków nie miał on jednak sposobności Natom iast pe­
wien Anglik misjonarz, nazwiskiem Thomas Bridges, 
który mieszka z żoną i dziećmi od lat 25 w połu­
dniowej części ziemi ognistej. Miał roku zeszłego od­
czyty w Buenos Ayros o tym kraju i nmieścił je w 
dziennika tamecznym La Nalion. Oprócz tego wró­
cił niedawno członek geograficznego towarzystwa w 
Buenos-Ayros, Ramon L ista, z podróży po .T ie rra  
d l  Fuego" i wzbogacił wiadomości o tym kraju n ie­
znanym wieloma ciekawymi szczegółami.

Z tych to źródeł zebrał Baker rozmaite wska­
zówki celem zrehtyfikowania omyłek dawniejszych 
podróżników badaczy. Grnpa wysp, stanowiących r a ­
zem komplekB zwany Ziemią Ognistą, leży między 
52 a 56 stopniem południowej szerokości a 63 i 75 
geograficznej długości. Największa z pomiędzy wysp 
tych nosi w szczególności nazwę T ierra del Fuego. 
Kolo niej znajduje się jeszcze pięć mniejszych wysp 
i mnóstwo skał sięgających swym szczytem ponad 
powierzchnię morza, sle już me zasługujących na 
miano wyspy. Cała grapa obejmuje obszar 80 .000 
angielskich mil kwadratowych. Grunt i klim at tych 
wysp różni się istotnie między sobą. Wysokie góry, 
głębokie doliny, urodzajne płaszczyzny, olbrzymie je ­
ziora, szumiące rzeki i nieprzebyte lasy na przemian 
pokrywają ich powierzchną. Misjonarz Bridges opo­
wiada, i i  w wilgotnych nizinach na zachodniej s tro ­
nie T ierry rzadko pannją mrozy. W środkowej i 
wschodniej jej części pogodna a ostra zima trwa 
cztery miesiące tj. w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrze­
śniu. Lato zaś cieplejsze jest na północy aniżeli na 
południe. F lo ra  ta sama co w pasie umiarkowanym. 
O krajowcach powiada Darwin, „że są tak dzicy, iż 
trudno uważać ich jako mieszkańców tej samej co 
my ziemi i jako stworzenia ludzkio.

Natomiast wedle inDyeh badaczy krajowcy mają 
być piękną i rosłą rasą ludzi. W istocie zamiesz­
kują kraj ten dwie odrębne rasy Indjan, Jedni mie­
szkają na północy, drudzy na pełudm u i różnią sję 
tak pod względem postawy, jak i sposobu życia. Ró­
żnica ta  wypływa widocznie z różnicy klimatu i po­
żywienia. Bridges nazywa południową rasę Yaghana- 
mi, północną Ouasami. Nazwy te podali mu sami 
krajowcy. Onasowie są to ludzie olbrzymiej siły i 
wysokiego wzrostu i żyją z polowania. Przed dwoma 
laty grasowuła między mmi odra tak silna, że ich 
liczba me przekracza 500. Yaghamowie żyją z po­
łowu ryb. N ie są oni wcale tak  małego wzrostu jak 
to opisuje Darwin. Jedzą oni tylko gotowane mięso, 
nie pobierają za małżunka bliskiego krewnego, wiciu 
z nich zadawalnia się jedną żoną Weseli, bawią się 
om ochoczo między sobą. Dawniej było ich przeszło 
3 0 0 ' ospa jednak i inne przez Europejczyków przy 
niesione choroby, bardzo uszczupliły ich liczbę. Konsul 
-Baker ogłasza pismo niemieckiego inżyniera Juliusza 
Sehnltzego, który w zimie roku 1887 podróżował po 
tym kraju. Schultze utrzymuje, że w górach tam e­
cznych leżą skarby złota, srebra i miedzi. Jedyną osa­
dą w pobliżu Ziemi, ognistej je s t Pnnta Arenas na 
północnym brzegu cieśniny Magellana. Założył ją  rząd 
chuijski w rokn 1843 w celu wywożenia tam wię 
źmów. Przed kilku laty spłonęła ta  osada w skutek 
pożaru. Sprawcy tej pożogi uciekli do Patagonii, 
przychwycono ich iednak koło Cbupat na brzegu ar- 
gentynji i wydano n.ipowrót władzom chilijskim. Osa­
dę tę odbudowano jnż teraz i liczy ona 2000 miesz­
kańców. Je st tam stacja handlowa dla okrętów, zbli­
żających na południowych brzegach Ziemi ognistej 
guuuo, i polujących na wieloryby, tudzież dał owcza­
rzy licznych w tych okolicach. Parostatk i Lloyda 
polnocno niemieckiego i Kumpauji Liwerpoolskiej tu 
dzież Pacorfu (Jompagme przyjeżdżają w te strony 
co dwa tygodnie. W Arenas bowiem znaleziono obfhe 
źródło węgla, w który się zaopairują pachołki.

—  W iniarnia skazanych Nieopodal placu, na 
którym wykonywane bywają wyroki śmierci, po za 
bramą Schun Tschich w Pekinie, znajduje się stara 
winiarnia znana pod nazwą: „domu pod stłuczonym
pubarem". Przed wielu laty, poprztdn. właściciel wi 
n ian  i oskarżony, na śmterc skazany, ale w
końcu ułaskawiony. Od owego cza^u winiarnia ta  da­
je  p i a n y m  przestępcom, idącym na rusztowanie, ty ­
le wiua darmo, ile go chcą wypić. Każdy przestępca 
otrzymuje puhar, który po wypiciu przez skazanego 
ostatniej kropli bywa uroczyście tłuczony. Ztąd nazwa 
winiarni.

—  Moda małych s to lików  podczas biesiad 
która jak  donosiliśmy, wprowadzona została obecnie 
w Paryżu, nie jest nową. Już za czasów Fryderyka 
Wilhelma H i • gt>, ulubione wówczas śniadania tańcu­
jące odbywały się przy takich stolikach. Zebrania 
je  zaczynały się w pałacu królewskim o godz. 12 -ej 
W południe; tańczono do 2 - ej, a następnie część 
służby wnosiła do sali stoliki na 6 — 8 osób, p zy- 
brano różnemi kwiatami, draga część zaś służby u- 
kazywała się z koszykami pełnemi kwiatów i poda­
wała je gościom, którzy zasiadali grupami, dobierając 
okwieeone stoliki odpowiednio do otrzymanych 
kwiatów.

Część ekonomiczna.
—  Lipcow y kupon. Brak gotówki, który w osta 

tnich dniach czerwca pojawiał się codziennie na gieł­
dzie wiedeńskiej, transakcje jej hamował i ograniczał, 
tłumaczy najzupełniej wyplata lipcowego kuponu. 
\V oczekiwaniu bowiem Olbrzymich wypłat na wyku- 
puo kuponów płatnych du. 1 lipca, zsklady finansowe 
musiały z konieczności powstrzymać udzielanie kre 
dytów i gromadzić na termin wypłaty kuponu znaczne 
zapasy gotówki.

Wypłaty te wynoszą w całeoi austrjackiem pań­
stwie poważną kwotę 94.7 miij. z ł . , której jeżeli 
doliczymy 14-3 miij. gotówki poirzebnej na wykupno 
wylosowanych i w tym samym term inie płatnych p a­
pierów publicznych, to ogółem 109 miij. zł. gotówki 
wchodzi w obrót z początkiem lipca.

Z kwoty powyższej przypada na nasze insty­
tucje krajowe:

I. Za kupony od 5 '/aprooentowych listów gelic. 
Zakł. kred. zitmsk. w Krakowie 15.000 zł., od 4pro- 
centowych listów Tow. kred. ziemsk. 359.000 zł., od 
4Vsprocentowych 312.000  zl„ od óprocentowych
1.474.000 zł., od 4 l/aprocent-jwych listów Banku kra­
jowego 312.000 zł., od 6procentowych listów Zakłatlu 
kred. włościańskiego 56.000 z ł ,  od 5procentowych
10.000 zł.; —  ogółem od papierów hipotecznych
1.538.000 zł. Od akcyj galm. Banka hipotecznego
210.000 zł., cd akcyj gali. Banku kred. 20 .000  zł., 
cgókm  od akcyj 230.000 zł,

II. Za wylosowane pap ie ry : 4procentowe listy 
galic. Tow. kred. ziemsk 112.000 zł., za 4 '/ aprocen- 
towo listy 25 000 zł., za 5procentowe 356 000 zł., 
za 4 '/jjprocentowe listy Baaku krajowego 76.000 z ł ,  
ogółem 569.000 zł. .

Gotówka przeto płatna przez nasze instytucje 
krajowe w początku lipca wynosi 2 ,337.000 zł.

— Podatek konsumcyjny. Świeżo przez mini­
sterstwo finansów ogłoszony wj kaz o dochodach, jakie 
przyniosły w r. 1887 opłaty konsnmcyjne, daje wy­
mowny dowód o podniesieniu się dobrobytu w Austrji. 
Gdy bowiem opłaty te w porównaniu z wynikami za 
r. 1886 dały w Węgrzech mniejszy dochód o 366.143 
złr. t. j 1 '/a procentu, w Austrii przewyższyły one 
dochody z r. 1886 o pokaźną notę 2 ,248.052 złr., 
czyli prawie o 4°/0-

Wszczególności dały dochodu opłaty od 
wódki 8 ,728.066 z), +  150.411 zl.
drożdży 526.599 „ +  11.445 „
wina i moszczu 4,498.355 „ +  176 823 „
Piwa 24,802.198 „ -j- 889 288 „
mięsa 5,394.525 „ - f  41.698 „
olei minerał. 3,229.011 „ -[* 700 649 „
inne opłaty 9,221.149 „ -j- 300.628 „

ogółem 56,399.903 „ +  2,248.052 „ 
Względnie nsjwyższym jest wzrost w c piacie od 

piwa, wynosi on jednak tylko około 3Va procentu, 
gdy zaś wzrost od cpłaty od olei mineralnych (przy 
równocześnem zmniejszenia się dochodu z ceł wi-ho- 
dowych) wynosi przeszło 21 procent. W opłacie od 
mięsa nie ma prawie różnicy z rokiem 1886, gdyż 
wynosi ona niespełna 3/4 procentu.

~  Spekulacja w kukurudzy trwa dalej, mimo 
że wobec widoków na dobry tegoroczny sprzęt cena 
jej na jesień spadla już na 5 zi. 74 ct., a konsor­
cjum podtrzymuje cenę własnej kukurudzy na zł. 6.80 
do 6 90. W samym Wiedniu jest obecnie nagroma­
dzonych zapasów przeszło 233.000 centnarów metr., 
gdy o tym samym czasie rokn zeszłego leżało na 
składach wiedeńskich tylko 38.000 entn. metr.

Ogółem ma konsorcjum zakupionych dotąd 1.25 
miij. centu. metr. i nie ustaje w zabiegach, aby obro­
nić swój interes przed działaniem kontrminy, k tóra 
wszelkich dokłada starań do obniżenia ceny kukuru­
dzy, i to się jej rzeczywiście udaje.

—  Dochody kolei austro-w ęgierskich. Świe­
żo ogłoszono statystyczne zestawienie dochodów kolei 
anstro-węgierskich za miesiąc kwiecień br, i za p ierw ­
sze cztery miesiące r. 1888 wykazuje, że miaiy one 
dochodu w m. kwietniu b. r. 19,271.702 zł., przeto 
w porównaniu z kwietniem r. 1887 więcej o 626.263 
zł. Zaś w pierwszych czterech miesiącach r. 1888 
dochodu 75,368 661 zł., zatem od dochodu z pierw­
szych czterecn miesięcy r. 1887 więcej o 1 ,930.222 
zł. Przyrost w tegorocznych dochodach zawdzięczają 
austro węgmrskie koleje silniejszemn ruchowi towa­
rów, który wzrósł o 338 387 tonn czyli o 6 6 pret., 
gdyż osobowy ruch przyniósł mniejszy dochód o 
148.336 zł., czyli umniejszył się o 2.7 pret.

— W porównaniu do kwietnia r. 1887 sieć kolei 
austro węgierskich była w kwietniu b. r. dłu>szą o 
1.345 kilometrów, wynosiła bowiem przed rokiem 
229.939 a wynosiła w kwietntu br. 24 .284 kilometr.

Licząc dochód wedle kilometra, wyuosił on w 
pierwszych czterech miesiącach r. 1887 po 3.201 zł., 
a w tym samjm perjodzie r. 1888 po 3.103 zł., 
umniejszył się przeto na każdym kilometrze o 98 zł. 
cz jli o 3.1 pret,, w czem stosunkowo p -myślniejszjm 
był kwiecień br., gdyż w porównaniu z kwietniem r. 
1887 miał dochodn od kilom etra po 792 zi., więc 
niższy od dochodu w kwietniu 1887 o 18 zł. czyli 
tylko o 2.2 pret.

Obliczając dochody kolei austro węgierskich na 
dnie, wynosiły one w pierwszych czterech miesiącach 
r. 1888 dziennie po 628 881 zł., zatem od dzienne* 
go dochodu w tym sam jm  okresie czasu r. 1887 o 
10.894 zł. czyli o 1.8 pret. więcej.

Z kolei przecinających uaiz kraj miały w pierw­
szych czterech miesiącach r. 1888 większy dc chód, 
koleje ;

Dolina-W j goda . . . o  203 zł.
Lwów Czermowce . . „ 26.594 „
Kołomyja Słoboda . . , „ 6 .175 „

a dochody mniejsze, ko le je :
Albrechta . . . . o  1.789 z l
Karola Ludwika . . . „ 382.917 „
Sokal Jarosław . . . „ 49.744 „
Galicyjsko węgierska . . „ 65.358 „

W stosnnkn dochodu od każdego kilometra, 
wzrósł on na kolei:

Kołomyja Słoboda . . . o  23.9 pret.
Lwów Czerniowce . . . „ 4.9 ,
Dolina Wygoda . . . » 1.6 „

Zmniejszył się na kolei
Albrechta . . . . „ 0.7 „
Karola Ludwika (star. lin.) . „ 12.7 „

„ „ (now, lin.) . „ 23.0 ,
Galicyjsko-węgierska . . „ 26.1 „
Jarosław Sokal . . . „ 39.6 „

W iedeń 1 lipca. 
Zaledwie dwa tygodnie mmęio od śmierci 

tego, którego cała Europa uważała za najsilniej 
Bzego orędownika pokoju i z którego jgonem m ia­
ło się rozpocząć na nowo prawo pięści, kiedy, 
jakby na skinienie czarodziejskiej roszczki, zmie­
nia uię cała sceuerja polityczna a zamiast duszą­
cego swędu saletry i siarki, wznos, ą się wonne 
zapailiy, i wró^ą skołatanej Europie powrót w 
erę 8tał< go pokoju. Pod batutą kapelmistrza eu­
ropejskiej dyplomacji wstąpienie na tron niemiic- 
ki Wilhelma II wita berlińska giełda szaloną 
baussą. Wiedzą wprawdzie tąsiedaie giełdy, co 
sądzie o tym zapale gitłdow ozów nadsprejskich, 
zn&_,ą środki, któremi żrę ,znie rozporządza przy­
boczny bankier wszechmocnego kanclerza, prze­
czuwają, że jest to jeno bengalski ogień, aby 
oświetlić stopnie do tronu młodemu, w militarnej 
szkole dziadaa i w ubóstwieniu dia jego najstar 
szego sługi wychowanemu mouarBze Niemiec. Ale 
świat finansowy mezwyaiy bawić się w sou ty men 
ta udaje, że wierzy w szczerość tych sygnałów 
pokojowych, podejmuje rzuconą rękawicę i wyzy­
skuje ją  na swoję korzyść, nadsłuchując, rychłol; 
pierwsza, tonem komendy wydana odezwa nowe­
go władzcy Niemiec wykaże, że przedwczesnemu 
były hymny na cześć pokojowych jego dążności. 
Więc giełdy kontynentu, chociaż prawem mecha­
nicznego nacisku, idą za impulsem wyszłym z 
Berlina, idą zwolna i ostrożnie przez pierwszych 
dni kilka od śmierci Fryderyka, a na wiadomość
0 pierwszych odezwach cecarza Wilhelma I I  do 
floty i armji, gotują się już do odwrotu.

Ale już manifest „do moich ludów" naka­
zuje domyślać się, że to co miało być teatralną 
foerją, jest zręczną grą biegłego dyplomaty, któ­
ry dziś wszechwiadmejs^y, “ia kiedykolwiek, ka- 
żo być młodemu monarsze apostołom pokoju na 
zewnątrz, wyznawcą ultra konserwatywnych zasad
1 wiernym sługą konstytucji. W obec tego hausaa 
na giełdach przybiera śmielszą postawę, kroczy 
szybszemi kroki. W tem w białej sali, otoczony 
książętami Rzeszy, poprzedzony sztucznie już 
stworzoną sławą, młody monarcha wita zebrany 
parlam ent niemiecki i znów klnąc się na peko- 
jowe tradycje dziadka i ojca, przysięgając na 
świętość zawartych przez nich przymierzy, wy­
ciągając dL ń zgody w stronę Gatczyny, kadzi­

d łam i poko ju  za p e łn ia  E u r o p ę Ś w i a t  finanaewy 
poczyna  ju ż  w ierzyć w rozpoczynający  się wiek 
pofecju .J w sn ach  swoich w idzi ju ż  rozb ro jone 
państw a, rozpuszczone arm je , a  tym czasem  na 
jaw ie p ch a  da le j kursa, swoich u lub ionych  p a p ie ­
rów  i podnosi w artość kursow ą re sz ty  efohtów. 
Ale togo je sz c z e  n ic  dosyć, oto z n a d  Newy b ie ­
gn ą  w ieści, że m łody cesarz , sb y  ro zb ro ić  p o d e j­
rzliw ość ro sy jsk ą  i rozb ić  je j rzekom y  alians 
z F ra n c ją , śp ieszy  do P e te rsb u rg a  i rów nocześnie 
om aw ia w aru n k i zjazdu  w G&steinie z w iernym  
sp rzym ierzeńcem  swojego d z ied a  i ojca

W iadom ości te  w itają ' g ie łdy  nowem i s a l­
w am i hau ssy  i sp ie szą  zb ierać  z ło ty  deszcz Da- 
naid, s iany  z g ra b n ą  d ło n ią  „uczciw ego k a n ­
clerza* , bo ,tim es is meney*, w ięc z m im  zm ieiii 
się scen erja , zan im  przygasną  g reck ie  ognie, pa 
lc.ne n a  cześć  now ego zw iastuna pokoju , p ilno  
naszym  g ie łd o m  do  zysków, ta k  łz tw yeh  dziś do  
zdobycia.

I  n ie  ra z i ic h  owa dziw na m e tam o rfo za  w 
akc ji k an c le rza , k tó ry  przy  śm ierci s ta re g o  W il­
helm a u ra izg a ł się  te leg ram am i do W ied c is , a  
ekcnom iczną w ojną g roz ił Rosii — dziś znś czoło 
sw eieh efek tów  zw ró cił ku  Newie, a A uctrję  z b y ­
wa okruszynam i sw oich serdeczności N ie raz i 
ich, że n a  o b rzęd z ie  pogrzebow ym  w P oczdam ie 
n ie w idać r e p re z e n ta n ta  dw oru i dynasfji au- 
a trjack ie j, a le  jaw i się b ra t  carsk i; że mimo 
p rzysiąg  w trw ało ść  so juszu  a u r tro  n iem ieckiego, 
dz ienn ik i rosy jsk ie p rzy jm ują  p o d a n ą  p rzez  N iem ­
ców d ło ń  zgody ty lko pod  w arunkiem , ab y  w je j 
sąsiedz tw ie  nie by ło  d łon i o sta tn iego  tow arzysza 
z po tró jnego  p rzy m ierza , i aby rosy jsk i m in is te r  
wojny rz ą d z ił B u łg arją . N ie raz i ich  to, bo chcą  
k o rzy sta ć  z chwili, k iedy  c a ła  E u ro p a  k łon i czoło 
p rze d  nowym  m esjaszem  pokoju , i k iedy naw et 
b ie d n a  F ra n c ja , ta rg a n a  w ew nętrznem i w alkam i, 
s z a rp a n a  p rz^z radykałów  i bulanżystów , um izga 
się  do m łodego ce ra rza , k tó ry  naw zajem  rio  
zw aża n a  n ią  i n is  m yśli w a l e  odszkodow ać je j 
za  s tr a ty  i krzyw dy, w yrządzone p rzez  swoich 
poprzedn ików .

W ięc k o rz y s ta ją  g ie łd y  z te j chwili, nawo 
łu ją c  do w spólnej p rac y  p ryw atne  k ap ita ły  i p o ­
k azu jąc  im  ob iecany  k ra j pożądanego  pokoju i 
ekonom icznego rozkw itu .

N ajw yrazistszym  obrazem  tc g i  g o rąc zk o ­
wego ru ch u , tych  kursow ych wyścigów, będzie 
po rów nan ie  no tow ań  z d n ia  zgonu F ry d e ry k a  I I I  
(15 czerw ca) i z dn i kończących p rze d o s ta tn i i 
« 8i&tni tydz ień  po je g o  śm ierci (23 i 30 czerw ca): 
K redy ty  a u s trjac k ie  2 8 P 9 0  — 2 9 9 ’80 
kredy ty  w ęg iersk ie 282 50 —  294 25 
ang lobank i 
un iony  
bankyereiny  
la n d e rb an k i 
ludw iki
czern iow isek ie 
re n ta  w spólna 
re n ta  s re b rn a  
z ło ta  au s trja c k a  
5 %  pap ierow a 
z ło ta  w ęgierska 
5°/0 pap ierow a

ru b le  111

107-25 —  111-50
2 0 0 .--------  205 75

90 25 — 92 80 
214-50 —  217-50 
201 25 —  2 0 3 5 0

w nież tw ie rd zen ia  pism, k tó re  z a rz u c a ją  A ustrj 
iż  p re g ir e  za fiać  n iezgodę pom iędzy G recją  a 
T u rc ją . W  ogóle p rzyw iązał K osjek  do ośw iad­
czeń  Kalnokyeszo w ielkie znaczen ie

Nadesłane.

J a n  K a h i i j o w s k i
HERBU KRZYWDA,

urodzony w Kropiew nikn 1823 r ., zm arł w W iedniu  
28 czerw ca fcr. w przejeździć do wód, dokąd się 

udaw ał d la  poratow ania  zd owia.
Z m arły  utraciw szy znaczny m ają tek , przebyw ał 

w dom ach swych sióstr lub in n jc h  pr?y:ació ł i 
k rew n y ch . Ł atw ość obejścia, m iły hum or, dow cip i 
w iedza zdobyta na un iw ersy te tach  i długiem  prze­
bywaniem  za g ran icą  czyniły go wszędzie pożęd ł- 
nym gościem  ; rezygnacja z jak ą  znosił przeciw ności 
lesu zjednały Mu uznacie  najbliższych. W yjazd Jego 
nagły  i zgon niespodziew any uniem ożliw iły bliskiej 
rodzm ie oddan ie  ostatn iej poBługi o sta tn iem u z 
rodu  N ahujowskicb.

Cześć Jego  pam ięci I 
ttfgpg-areh.-. n r p f ą   i |

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca całem swem poło­
żeniem w park JE. hr. Potockiego.

Z głoszen ia  p rzy jm u je  ad w o k a t Popiel, we 
Lw ow ie.

N a u c z y c i e l  p r y w a t n y
z w ykształceniem  uniwersytewkiem , k tó ry  ju ż  w kilku li ­
m ach obyw atelskich zaszczytnie z awoich obowiązków się 
w yw iązał, po*zukuje posady nauczyciela dom ow -go o i 
wakacyj iub  natychuiisni A dres r grzeczności v.ska«e 

Szan. A dm iniatracia „Przeglądu.*

214-25
79 15
80 90 

109-70
93-95 
99 25 
86-75

li

214-------
<80-65 - 

81-55 - 
111-70 - 

96-25 - 
101 85 - 

88 35 - 
—  117.

3 0 8 9 0  
302 —  
108 75 
205 75 | 

93 50 
217 75 1 
204-75 
214 75 

81 30 
81 20 

111 95 
96.25 

102 75 
89-40

Wszelkie informacje
w7 zakresie bankowym ząchodzące

ud zie la  ch ę tn ie  ja k  n a jd o k ła d n ie j ustn ie  
lu b  p isem nie

Aug ust Schellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie . 

ulica  K arola L udw ika liczba 1

Telegramy „Przeglądu".
Bad-Gastein 2 lipca. F ara cesarska oraz 

ar. yksięznu. Walerja p-zybyła tu po połudoiu o 
godz. 3 min. 45, w dobrem zdrowiu. Cesarza prze­
jeżdżającego obok hotelu Straubingera powitały 
dźwięki hymnu ludowrgc i entu jastyczne okrzyki 
zgromadzonej publiczności. Cesarz rozmawiał z 
wszystkiemi znakomitszemi osobami. Cesarzowa i 
arcyksiężna pojechały wprest do willi Helenen- 
burg.

Gastein bc-gato udekorowany flagami
Petersburg 2 lipoa. Dwór rosyjski spodzie­

wa się wizyty cesarza niemieckiego w połowie 
tego miesiąca.

Berlin 2 lipca. Podsekretarz stanu Hern- 
furth mianowany został ministrem państwa i mi 
metrem spraw wewnętrznych (w miejsce Puttkam 
mera).

Berlin 2 lipca. Nordd. Allg. Z tg  donosi z 
Gravelotte o wypadku naruszenia granicy franiusfeo- 
niemieckiej. A mianowicie dnia 15 czerwca po po­
łudniu dwaj oficerowie paryskiego garnizonu prze­
kroczyli granicę niemiecką pod Y ilkrs aux Buis 
i wywiadywsh się u czterech mitszkańiów, zaję­
tych pracą w pibliżu granicy, o stosunkach panu­
jących w CrtYelotte i okolicy Przy tej sposobno­
ści wyrazili się ci oficerowie: „nie będziecie już
długo uciskani przez rząd niemiecki, przyjdziemy 
niebawem odebrać Alzację i Lotaryi.gję."

Berlin 2 1 pca. Rordd. Allg Ztg. w obec 
g ł o s ó w  prasy potępiających rozporządzenia pasz­
portowe w Alzacji i Lotaryngji występuje z wy 
łuszczeniem celu tych rozporządzeń. Zmierzać 
one m*ją miano wic e ku temu, ażeby mieszkań­
com tych prowincyj uprzytomnić, że granicą pań­
stwa niemieckiego nie jest już Ren, ale że są 
nią Wogezy. W tym celu przepisy co do p rze­
strzegania granicy muszą być zaostrzone Ruch 
komunikacyjny Alza< jt i Lotaryngji z Niemcami 
wzrasta ciągłe ilościowo, a tem samem zamiera 
ten ruch z Francją.

Nordd. Ally. Z tg . tygaaiizuje, i i  niebawem 
wyjdą nowe rozporządzenia w celu systematycz 
nego odgraniczenia A hacji od Francji. Alzacja w 
ciągu ośmnastu lat wcalo nie zbliżyła się do Nie­
miec. Niemcy w tej sp raw ie  nie tnogą t a  nic in­
nego brać względu, jak tylko na bezpieczeństwo 
państwa.

Zarazom w y p o w ia d a  Nordd Allg Zlg., że 
motywa, k tóreb/ megły skłaniać Francję do za 
bom  Alzacji i Lotsryngji, me leżą w miłości ku 
mieszkańcom tych prowincyj, sle wypływają ze 
w z g l ę d ó w  utylitarnej i strategicznej natury.

Sinaia 3 lipca. Jenerał Schlieffeu notyfiko­
wał wczoraj k-ólowi wstąpienie oesaiza Wilhelma 
na tron ni* m ick i, wyraził przy tem przyjażne u- 
ozucia i zaznaczył dobre stosunki pomiędzy 
Niemcami a Rumunią.

Król wyraził głęboką swą boleść z powodu 
śmierci cosarza Fryderyka i gorące życzenia dla 
ces. Wilhelma, a zarazem podniósł z żywem 
uznaniem wielką wartość jaką przywiązuje do 
przyjaznych stosunków z Niemcami.

Ateny 3 bpoa. Kosjek cświadczył sprawo­
zdawcy dziennika Akropolis, ze me robił nigdy 
rządowi swemu przedstawień w sprawie tonu, v  
jakim p n u a  greek % mówi o Austro- Węgrzech. 
Kosiek wyraził przekonanie, że publiczna opinja 
w Grecji zajmie pewnego dnia przychyiue wzglę­
dem Austro Węgier stanowisko.

Oświadczenie KJnoky.rgo uważa Kosjek jako 
wynik pozycji i polityki Austro-W ęgier wobec 
Grecji, która ta polityka nie kładzie bynajmniej 
tamy rozwojowi hellenizmu na W chodzie.

Kosjek odparł wszelkie doniesienia o by­
tności ajentów auairjackich w Macedsnji, j :k  ró-

W ażne dla ja d ą cy ch  do wód krajowych.
W dwóch m in u tach  d o sk o n a ła  zupa , ta k  

d la  chorych , jak  i zdrow ych, rozpuściw szy do­
skonały  B U L JO N  w filiżance uk ropu  zsam o w srn .

Z arrą d  dw om  Łsp=zyn p, B rze ia  iy (Galicja) kił 
najlepszy, jak i tylko m ożna zrobić i na jtańszy  (stosunko­
wo, bo z włisnego bydła, drobiu  i zw ier/yuy j B d jon  
Nr. 0 0 . z samej zw ierzyny i d ro b iu  z tru flam i po 
7. z łr. 60 ct. kilo.

Nr. I z zwierzyny i drobiu  6. z łr. 50 c t .  Nr. II, 
z wołowiny, cielęciny, drobiu  i z zw ierzyny po 6 złr. 
50 oentow. ■ - -

Zaw sze na składzie. W ysyłam y odw rotną poczią za 
zaliczką.

Kursa giełdowe.
Wiedeń 3 lipca, godzina 10 m inu t 40. — 

K redy ty  a u s tr . 3 1 1 4 9  —  k redy ty  w ęgierskie 
— '— —  re n ta  w spólna pap. 8 1 8 0  z ło ta  wę­
g ie rsk a  103 01 —  la n d e rb a n k i 2 2 2 .— —  afiglo- 
banki 112.75 —  uniony  20^.25 — S taa tsb ah n y  
2*2.75 —  K aro la  L udw ika 208 25 C zerniow ieckie 
217.25 — V ereiny 94 '50  —  5 %  węg. pap. ren . 
90  85.

Z  zbożowych taroów

3 lipca Lwów Tarnopoi
iriidwo- 

łoczyak »
Czer-

niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
L nauka
K- nic ezer.
Konia, biała
Konic, . i  wed.

6.16—6 75 
1.40 — 1.75
4.------ 5 .—
4.3 1—4.8- 
t.50 10.05 
4.60 6. - 
9 63 10.30

6 ------ 6 60
4 1 5 —4.66 
3.90—4 85 
i  , 5—4.45 
i 60 10.—  
4 3 0 - 4  75 
9.50 10 5

5-70—6 50 
3 80—4.15 
3.75—4.70
3 .6 0 -4  25 
1.80 7.4(
4 .6 0 -6 .— 
9.60 10-4-

28. — 3 8 -  
30.—8 6 . -  
28.-35.--

6-30—7.—
4.30—4.80 
4.20—6.3' *
3 .3 0 - 4 . -  
4.40 9 . -  
4 10—4.80 
4.50 1010

2 4 .-3 5 - - -  
20.—80.— 
3 0 . - 8 6 . -

1 7 . - 3 6 -  
30.— 36.— 
30.— 36.—

8 . - 3 4 .—

wazy.cko za 100 kilo netto bet worka.
Chmiel za 66 siło  iooo Lwów zł. 15— 5 , nom i. a lnie.

I Rowy oh m iel od — do — ełr, eił 66 kilogramów, 
t Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco — ■■— do — -  

Witdtn 3 lipca. Pszenica 7*— do 7 0 ,  na jesie 
j 1 42 do 7 44. Żyto 6 70 do 5.75, na jesień 6 08 
, Owies 5 42 do 5-47, Da jesień 6 75. do 5.7 
1 Okowita 28 37 do 28-62. Faszt 3 lipet. Pszenica 6 7 
: do 6 80, na jesień 7-21 do / 23 Żyto —•■— do — — , u 

jesień — .— do — -— , Owies •— do — -— , na iea e
i d o  , Okowita 28 60 do 2 9 — . Berlin 3 lipc.
j Pfzenioa 165-75 d o  , na jesień 165 75, Żyto 127 6

d o  na jesień 130 oO. Owies 114<75, d o -----
na jesień l l o  25. Okowit* 32-60. d o —•— , na jesień 33 5(

L w ó w  Z Izby handlowej 3 lip ca  1888.
1. AJtoje aa setukg.
bet kuponu bieżącego płacą tąclają

bet dyw idendy:
Kolej galic Kar. Lud. 200  zł. m. k. 206 7 i 210 — 

„ lwow.-czer-jass. 200 zl w. a. 216 75 220 —
Backn lup. . gaiic. 200 zł. w. a. 275 — 279 —

„ kredyt, galic. 2G0 zł. w. a . ----216 —
2. L isty  zastawne aa 100 t ł r . "

Banku hyp. gafie. 5 prc. w, u. 98 50 99 60 
6 °/0 L isty  zastw . Galic. Z ak ład u

kredy tow ego  ziem skiego 36 let. — —  —  —
B anku  hyg. galic. 5 p rc . 1 0 %  pr. 100 75 102 —
iiankn krajowego 4 7 ,%  w, a. 92 50 93 50
Tow. kred. gafie. 6 , ,  ,  100 70 101 70

,  4 „ „ „ S3 40 84 40
5 » ,  „ 100 70 101 70

a 4  .  » .  . 91 25 92 50
* !<=V.'o* *ł S4 -2 5  95 25
» 4 %  > ,  40  91 -

8. L isty  iWuane j a  100 e tr .
GL Z. kr. wł. (d. 6% ) 3 %  w l i k w . ---- 54 -

.  . . .  (ś. 5% ) 2>J \  , -----48 -
£. OUigi aa 100 air. 

iBdejnnizacyjnfc galic. 6 pro. m. Ł  102 75 103 75
Kom. banku kraj. & prc. w. a. I. em. 99 50 101 —
Foiyczh* kraj. a r. 1878 6 pro. w. a.  -------- 105 —

„ ,  ,  1883 4*/,%  ,  9 0 — 91 10
5. L o s y ,

Losy miasta K r a k o w a .........................  19 50 22 —
„ ,  Stanisławowa . . : . --------  35 60

■ 6. Monety.
Dukat holenderski 5.83 5.93
Dukat c e s a r s k i .......................................... 6.85 5 95
N apoleondor....................................................   9 90 10.—
Półimperjał rosyjski............................   10,25 10.35

9 «
■ »
■ *
9 9
■ *
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Salon i kulisy.
Z angielskiego przeiłómaczyła 

N. Krzyżanowska

{viĄg dalszy).
Oswobodziła się z jego ramion i stała, pa- 

trząo nań z wyrazem strasznego, rozpacznego 
nńdowierzama.

— Szaloną byłam — wyszeptała, — szaloną 
z bólu i cierpienia, ale nieaość nieprzytomną, by 
pudobny czyn popełnić. A jednak praw da; był 
tak okrutny, iż niejednokrotnie pragnęłam  j.'go 
śmierci. M<.rku, powiedz mi... och, jeżeli mc_3Z 
litość, powiedz, że to nie ja  uczyniłam... że nie 
ja  go zabiłam!

Ubierała nagle w słowa własne jego obawy, 
ucieleśniała widmo, które od kilku minut prześla­
dować gc zaczęło, i teraz widocznem podejrze­
niem z ciemnycn strzeliło oczu. Stella dojrzała 
to snadź, cofnęła się bowiem z okrzykiem prze­
rażania i, zamoczywszy się, bezsilnie o mur wsparła.

Przez chwilę głęboka w celi więziennej za­
panowała cisza. Mroźne t  mnienie zbrodni prze­
biegło między nimi, urągając blademu słońcu, 
którego promień padł w tej chwili na dzielącą 
ich kamienną posadzkę. ZDudzeni nim do rzeczy­
wistości, patrzyli na siebie, meruchrmi, z wyra­
zem strasznego przerażenia, trzymającego izb na 
wodzy.

— Kto wie, — myślał, — czy w chwili obłędu 
nie targnęła się na życie, stojące m;ędry nią a 
szczęścia czarą. Moża nieprzytomna, pod naciskiem 
hallucynacji, strzeliła bezwiednie, może w stanie 
niepoczyt ilnynj, bezwiedn e odebrała życie tyra 
nowi, który jej każdą zacrawał chwilę. Wszi.k 
rzeczy taki 3 działy się niekiedy, a  Stella tak 
bardzo była nieszczęśliwą.

Wzruszony straszną jej rozpaczą, pró ował 
zbliżyć się, lecz kobieta odepchm.ła go ruchom

gwałtownym i z rękoma wyciągniętymi przed 
Biebie, do zimnego tuliła się muru

— Nie dotykaj mnie, — zawołała nakazują- 
co, — Nie dotykaji Nie warta tego jestem 1 Nie 
wiesz chyba, kto jestem ? Patrz, wszak widzisz

Erzod sobą... Nie, nie Marku, ja go chyba nie za- 
iłam ? Przysięgam iż nie miałam tego zamiaruI . 

czyż nu nie wierzysz ? Boże, jak  ja  ło mogłam 
zrobić 1 jaa  mogłam popełnić czyn podobny ? Ach, 
nie dotykaj m n ie! Słyszysz, nie dotykaj. Pomyśl, 
czem jestem 1

1 opadłe na kolana, z dzil o załamanemi 
rękoma.

— Stello, — uspokajał ją  łagodnie, z obawy, 
by podobnym wybuchem wiasnej ni o pogorszyła 
sprawy. — Stello, uspokój się, droga moja; nie 
wyrywaj mi rąk, wszak ja  ci krzywdy nie zrobię. 
Spróbuj mieć więcej do mnie uf rości, staraj się 
opowiedzieć mi wszystko.

W strząsnęła smutnie głową, gwałtowny je­
dnak wybuch o tyle wyczerpał jej siły, iż nie 
odpychała go z poprzednią zawziętością.

— Powiedz mi, najdroższa, czjr sobie uic, nic 
z przebiegu owei nocy nie przypominasz? Może 
pamiętasz, co cię skłoniło do tej nienaturalnej w 
trakcie balu wycieczki.

W błędnych jej źrenicach zdumienie za­
błysło.

— Jakto? s ł«m przecież, by zobaczyć ciebie, 
— odparła, starając s.ę ru  hem  niecierpliwym 
uwolnić dłonie z jego uścisku

— Tuk, prawda. Ale czy brałaś ze sohą pi- 
s'o let ?

— Jaki pistolet?
— Ten, którym go zabito.

Podniosła rękę do skroni, jakby się namy­
ślając, poczym odparła stanowczo:

— Nie miałam żadnego pistoletu.
W zrozpaczonej duszy Newella nadzieja za 

błysła.
— Ukocnana, w tąitim więc razis nie mogłaś 

go ■saniA
— Zabić? — powtórzyła z wahaniem. — A któż 

powiedział, że ja  go zabiłam?
Ręce jej pałały w tej dbwili gorą zką; źre­

nice, straciwszy ostatni b ły B k  przytomności, zda­
wały się nie poznawać go nawet. Lord Hatton 
podniósł ją  i posadził na krześle.

— Ukochana moja, staraj się przypomnieć so­
bie, staraj się opowiedzieć mi szczegóły tej nocy 
nieszczęsnej — błsgał tśliwie.

— Powiedziałam już wszystko — rzekła zwol­
na, z trudnością opierając się ostatecznemu wy­
czerpaniu sił. — Było tak zimno, tak ciemno jak 
teraz... Achl — wykrzyknęła, widząc że drzwi 
się otwierają — M -rau, broń mnie... broń, nie 
daj ifltds zabrać!

I  z sstatnim wyrazem główka jej przechyliła 
się w tył marmurowo blada, a cała posiać ze­
sztywniała osunęła się Lez życia na zimne ka­
mienie celi więziennej.

XXXVI.
Gdy Stella po owew strasznem zemdleniu 

po raz pierwszy przytomnie otworzyła oczy, wzrok 
jej zamiast smutnych ścian więzienia spotkał wy­
tworną, jedwabiami obitą sypialnię w Elsdale Ca- 
stle i spoczął na pochylonej nad haftem postaci 
niewieściej. W rysach chorej wnet wyraz radości 
ł łysnął.

— Goudy — wyszeptała ledwie dosłyszalnym 
głosem.

—  A co, dziecino, przespałaś a ę ?
— Goody, gdzież ja  jestem?... czy w Rose 

C .ttage?
— Nie, moje dziecię. Jesteś we własnym do­

mu, ale byłaś cho~ą i pielęgnowałam cię trochę 
— odparła mr3. Cluvaring. -

— Chorą?-, długo?
— Nie, k lka tygodni; teraz wszakże czujesz 

się już zdrową, prawda?
— Tak, ale bardzo zmęczoną — odpowiedziała, 

przymykając ub jętmo oczy, i zmęczenie to prze­
radzające się w aj atję miało znów trwać tygo­
dnie całe.

Napróźno usiłowano obudzić w n ej dnena 
i chęć do życia Z p zymkn;ętf mi powiekami le 
ż<sła cicho, obojętna na wszystko, w niczem nie- 
biorąca udziału i n eok&zująca pow-otu sił lub 
przyto uności. Wzmianka o porzucenia łóżka prze­

strachem ją  napawała; gdy wreszcie raz doator 
stanowczo wstać jej zalecił, Stella jednenc słowem 
zdradziła przyczynę swej niemocy.

Ależ Goody — zawołała, chwyciwszy rękę 
mrs. Clavering nerwowym ruchem — Goody, je­
żeli się podniosę, oui przyjdą i... zabiorą mnie 
napowrót.

Straszna trwoga jaśniejąca w jej oczach 
wypowiadała męczarnie jakie nieszczęsna znosić 
musiała.

— Drogie dziecię — uspokijała mrs. Clave- 
ring — smutne, ta  sprawa załatwioną jest już 
dawno. Obawa rozdrażnienia wspowr jń bolesnych 
powstrzymywała mi dotąd szczegóły na ustach. 
Uwięzienie twojo było wynikiem strasznej lecz 
dziś już wyjaśnionej pomyłki.

— A M arek? — wybiegło na usta jej z naj 
wyższym niepokojem.

— Jest tu taj i zdrów zupełnie. Gdyoy nie two­
je  uparte osłabienie, nicoy mu chyba do szczęścia

j nie b rak k ,
I Jakby zaklęte temi słowy siły Stelli zaczęły 
: teraz dopiero wracać stopniowo, a tak szybko, iż 

w tydzień później ubrana w powiewną szatę biaJ ą 
uwydatniając? eteryczną delikatność postaci jej, 
chora zajęła po raz pierwszy miejsce w wielkim 
do kominka przysuniętym fotelu.

Na progu stanął Newell Hadon. Z piersi 
dziewczęcia ry rw ał się okrzyk radość. Powstała 
o własDjch siłach, a gdy młoay człowiek zblizył 
się z wyc ągnięteni ram ionam i, opadła w nie, 
kryjąc na jego pierai główkę głębokim wstrząsaną 
płaczem W patrzących na nią z rozrzewnieniem 
oczach dawnego Marka Robsona łzy również za- 
błyiły.

— Ukochana! — wyszeptał, rączki jej do ust 
swych tu lą '1.

— Nie patrz na mrne tak  smutno — prosi 
ła. — Wszak żyję i lepiej mi z dniem każdym... 
Zresztą nic złego, choćbym um arła; byłam za­
wsze dla cienie kłopotem t,lko  i ciężarem, pod­
czas gdy ty, Marku... gdy miłość twoja stawała 
się jedyną podporą, jedyną dźwignią mego życia.

— A stryj No.man — podsunął łagodnie — 
czyż nie wierzysz, że i on cię kocha?

— O, tak., musi kochać, saoro na równi z to ­
bą potrafił przebaczyć piętnującą mnie hańbę.

— Hańba ta  nie plami ciebie, najdroższa.
— W twoich tylko oczach — ze smętnym od­

parła uśmiechem.
— Nie, w oczach wszystkich ludzi prawych. 

Ale po co to poruszać?... Powiedz mi lepiej, 
Stello, czy jesteś dość silną, aby w id ią  posłyszeć 
nowinę ?

Widząc zaś zaciekawienie w smutnych jej 
żren.cuub, ciągnął:

— Wszak pamiętasz opowieść o tragicznej 
śmierci starszego syna hrabiego E 'sdale?

Chora zwróciła się kn niemu żywo.
— Otóż zaszła pomyłka. Newel) Hatton nie 

został zab’ty ówcześnie.
— Więc jakim te sposobem pochowano go tu ?
— Pochowano nie jego, lecz tylko towarzysza 

podróży, któremu młody chłopiec przez współ­
czucie na zimno paltota swego pożyczył. C ało 
zostało tak  zmiażdżone przy spotkaniu pociągów, 
że paltot ów i zntjdujące się w jego kieszeni pa­
piery posłużyły za jedyną oznakę tożsamości oso­
by. Newell, słysząc że go okrzyknięto umarłym, 
a scalony i silnie na ojca rozdrażniony, postano­
wił przyjąć pogłoskę tę jako wvrok śmierci rze­
czywistej, i zmieniwszy nazwisko, nie pokazał się 
więcej w domu

W oczach Stelli zdumienie się odbiło. Nie 
pojmowała, aby ktoś wolał pracę nad dostatki, 
stanowisko i tytuł.

— Posłyszawszy dopiero o uowem nieszczęściu 
jakie przez uwięzienie twoje spadłe na nrabiego. 
Newell powrócił pod dach ojcowski

— I jest tu ta j? Och, jakże się cieszę, Marku! 
stryj Norman musi być nareszc:e szczęśliwy.

— Byłby nim, gdyby nie troska o ciebie, dro­
gie moje dzncię — przyznał, gładząc wychudłą 
jej rączkę.

— O, teraz me pouzebuje on mnie już woalu. 
Marku, czy widziałeś lorda Hattona?

— Widziałem, dziecię moje.
(C d. n.)

v  Po cenach fcainycztiych. ^
X W szystkie wyroby c. k. uprzyw. FA B R YK I

B E N E D Y K T A  S C H R O L L A  S Y N A  
w  B r a u n a u ,

Kreaay, Perkale, Oxforcly, Floridaay,
Dymki.

PŁÓTNA ŁUHSKIE bawełniane
(trwalsze od weby Kiogj sztuka 23 mtr. po złr. 5'75,

6'50 i wyżej 
U78 Z N £ e -ce r o d .  c e n t ó t w .

isirdugi, Szyfony
sztuka 40 mtr. po 7 40, 840 , 9'20, 11 i wyżej 

meter od 16 centów.
Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F .  K N a i / L K  i  S Y N
W E  L W O W IE , pod , , Z ło t y m  L w e m . i( 

h -  Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
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U zapasów

I Jj magazynowych

zamawiający najdalej do 1 sierpnia br., sposobność 
do nabycia książek po powyższych zniżonych cenach.
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Antyk warnia
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^  Katalog proszę bezpłatnie zażądać. ||

2071 3— i

f r j , t o r b y ,  
t o r b c c z k i  

d o  p r z e w ie ­
s z e n ia  i  n a  c y ­

g a r a , i lu m o c a k i ,  
fu t e r a ły  n a  c y lin d r y ,  

k a p e lu s z e ,  na l a s k i  i  p a r a ­
s o l e  m a n ie r k i ,  r z e m y k i  d o  

p a k n n k ó w , p o d u s z k i  c i a p k i  
i  w s z e l k i e  p r z j  b o r y  d o  p o d r ó ż y  

nąjtonuj w mayućynie

B r a c i  L a n g n e r
Lwów, ulica Halsika lic/D» 16. 

O e n n i l s i  n a  ż ą d a n i e  d .a .r m o .

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A
* w e  L w o w i e  

p l a c  H a l i c k i  l i c z b a  1 4 .

Chcąc jak n a j w i ę c e j  rozpow szechnić dzieła 
nieśm iertelnego w ieszcza naszego

Adama Mickiewicza 245
i umożliwili uabyufi takowych nawet najmniej zamożnym, 
uskuteczniła obecnie nowe kompletne wydanie poezyj Mic­
kiewicza w czterech toma, h ; około 100 arkuszy druku na 
ładnjm  papierze, pc 8 0  ct. za egzempl. broszurowany 
z przesyłką pocztową 1 złr., w ozdebnei oprawie 1 złr. 

6 0  ct. z przesyłką pocztową 1 zł 8 0  ct.

T y l k o  SO  c a n tó w  p o e ą je  J l i c k ł c w i c z a .

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I  
■we Lwowie 

główny skład dla Oalicji porcelany i szkła
t a ło io n y  w ro k u  1845  ®

3 1863 8 poleca:

prawdziwą saską porcelanę 1
ł  z Meia en kompletne ierw’8* stołowe, nerbacianne, itp. S

majohikl w ę g ie rs k ie  o zd o b ne
m ą jo lik i n ie m iec k ie , m a jo ilk i sa sk ie , m a )o iik l c z e sk ie

wyroby z terracoty i syderolitu.
Wasony, iardinierjr, koaze na bilety, koaze owocowe, l*I«rze ozdobne 

do wiszanta na aoianie, f ig u r y  fe- taatyosne, figury na słupach, kandelabry, S  
kinkiety i pająk', z bronzu, r-kla, lnb takie wyrób wenecki.

Bozmo.-e przedmioty przydacie na p rezen ta , eleganckie praktyczna 
i tan:e, pc zn iż o n y c h  cz atałyoh oenacb.

rSowośóII
BIZUTERJE z górskich krzyształów,

g upraw ne w *ioto lub srebro  doskonale im itu jąoe bry lan ty , także opraw ne 
g w kość etoniową lub czarny róg baw oli, e leganckie i tan ie . g

t ^  M M U i• .urn*, m ■ -■ ,-n-n rz ■ iimmweeeuan. minma>Timj|-- T  Wansw

n u u M * u * * x n * * u \ m m z * % K U t m A * n

Kantor wymiany
o. k. uprst gal.

akcyjnego banku Hipotecznego
kupoje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi
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5°|0 premiowane Listy hipoteczne,

alóre według prawa z d. I. lipca 1868 (Dz. p. P. JTXX VHl 
N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w  tym  
kantorze do nabycia. 1784

N f lF *  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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N ow o założony

S K Ł A D  PAPIER U

F. Niźałowskiego
WE LWOWIE

alica  Akadem icka liczb** 2, (H otel Ź o iia )
poleca:

Papiery wszelkiego rodzaju, koperty, pióra, ołówki, 
zeszyty, atram ent, farby, tusze, reisceigi, rysownice, 
trójkąty, linje, bloki, wzory do malowania i rysowania, 

ramy do obrazów

ALBUKł? do I LTOGHAFIJ
w najgustowniejgzych oprawaou

B I L E T Y  wizytowe iitografowene i szybkoprasowe 

T U T K I  i papierki cygarotowe

W o d a  k o i o ń S K a ; t  nly w zakres handlu tegoż wchodzące.
ZAS" W szelka zam ów ienia * prow incji uskutecznia  

się  natychm iast. SOU 8 —10

m  *

GALICYJSKI

M M  KREDYTOWY
począwszy od dina 17- Listopuda IÓ85-

w y d a j e

4°j0 A s y g n a ty  k a s o w e
z 30 - dniowem wypowiedzeniem

5°jo A s yg n a ty  kasGwe
z 90-dniowem wypowiedzeniem. 

id23 80-? D y r e k  c j  a..

Wyłomy interes!
Do wydz:erżswieni% n a t y c h m i a s t  

na lat 12 maiątek blisko Mren-sk, ma 
iąoy 500 m. j,BZtnnej reli i - 126 m, do­
gi uałyrh tąk. Obsiewy piękne. Bu­
dynki murov8ne. Czynsz z morga 
po 6 zfr. przy niskiej młucii. Inwen­
tarze bogate do opłacani a ratami,

Na s p r z e d a ć
piękny ^ gjątel blisko Lw o.a. Ma 
480 n? doskonałej roi', 160 m wybor­
nych łfk  i 360 m. kapitalnego lasn. 
Budynki wyoor..e. Propinacja z mły 
nem 2.000 z i r .  To w kred. 68.000 złr. 

Csna 80 000 złr,

P ew ien k s ią żę
rodak — magnat pragnie knpić dufc' 

iesowy majątek.
Szcg/gółóic udzieli 

A. Teodorowioz
. Lwów, ulica Mickiewicza U 22.

2077 2—6

Parasolek
| r . a j n o w s z y c h  

w wielkim wyborze 

p il >v» nąjtffoie;

ik d  U  ®
S n  L w ow ie

nlioa Halicie 1. Ib

■

Dwie realności
w miasteczku Janów 3 mil od Lwo 
wa a 1 V„ mili od atacji kolej Msza 
na są di sprzed) nia, każda skłacif 
się z budynków, ogrodu, poła i 
łąki koło domu, lazem 16 morgów.

Zgłoszenia przyjmuje Frank  
poczta Janów koło Lwowa.

2079 2 -  8

Do teratajsz p zasiewu:
T U I t N f P s ł  irzepa praw. angielska 
w trzech gainukttoh , k i l o g r a  pc 
złr, 1 20, 1-bO i 140. B J Ł B P A  pa­
stewna śoierank.,, birła długa i biała 

okrągła, kilogram 1 złr.
całkiem  śwież go zbioru poleca

2075 © Ł ó w n y  s k ł a d  2 - 8

Na&ion i roślin
J. S TACHI EW1 CZ A
we LWOWIE, plao Marjaoki 1. U . 
Ma inorg wysiewa się ł 1/, kilogr 

Cenriki odseła na żądaniu f r a n c o .

„Czy cnot] j&nciyć łg moSnaT
platońiki dialog .Mencn" w ■łolakien. 
tłnmaczenin z uwagami o celt djalogu 
"'•zez prof. Pawła Świderskiego s Stani 
siawowie wydany, guzie jest do nabyois 
w cenie 1 zł. w. a, jgzem. — z pis* 
ytką 1 zł. 5 ct. Odhitka z prog-ai^o 

gimnazjalnego. 2' 48 16 60

Letnie kamgary daS się
Resztka, wysl rczająia na całe duze 
ubranie -  8-50 m. tr  długa 0 otm.

, :eroL,i, k <sztwę złr. J'5 ».
T u c h  ł -  t-brikn-Aieacrlaire !Um

w eijsen Lam Ji In f*rfinn.

Seminarzysta
p ‘o-.ukoje lekcji ni czas wakaoji na 
wieś za matem wyr łdgrodzeniem. Przy­
gotowuje lakżn do egzaminów wstę­
pnych. Vv aćomość M 0. poste re ­
stante Lwów

M I35K  P F . k w i l i .
A tóre k a ż d y  a a c t e n t  nni przy*  
w iła , . n i e u o z a ć  b u z p ł a t n i f l  
w  o b ję to ś c i  12 w ie r s z y  m ie ­

s ię c z n ie .
O a ba, znająca sfę na gosp darsiwie 

kobieo m, smażeniu korhtur, p eozywie,
0 az na wychowaniu drobią eto. poszukuj* 
obowiązku kluoznicy. u d r-s : J . K. Poa- 
bajozyki koło Tremhowli-

Dwa Uomy miaszkalne drowaiane, je ­
den o trzeob orugi o ezto-eer poko,a'ci
1 kuchni wraz s stodołą, stajnią . zoną i 
nnemi zabudowaniami gotpoda. kiemi, 
15 morgów gruntu ornegc bardzo uro­
dzajnego (2g» kia,a), 2 morgi ogrodu 
owucowego i wi rzywnego, pr y samym 
gościńcu rządowym w Moicisftaoh w bar. 
azo miłem p łożeniu, pą z powodu wy­
jazdu i inwentarzem ub uez takowego

atychouast z wolnej rę'i. dc ,pr ,da.. 
W szelką informacji uasieli p L.iude- 
wica w Sądowej Wiszni._______________

Prosię { »iia Antoniewicza, który w ro­
ku 1887 był kontroloren w Niesłnohowio 
p. Muatyn nowy, by o ile możności naj­
prędzej w Jego właanym interesie pode 
adres ■jdzie się obecni,i znajduje. M. C, 
poozta Zółtanoe.

a v. a nacje n&uozyoula 
i, raczy się zglo-

s m  sjDie ży z 
lla dzieci szkól 
sió do internatu św. Jozefata w" Li.owie, 
przy ul Garnis- aki j 1 oO.

Alekiander Piech, bronzowmk w Sano­
ku. wykonywa wszelkie roboty kościelna 
i cerkiewne.

Szanownym rodzicom
do wiadomości.

Trzech uczniów, 
szkół we LWOWIE, 
szkanie od września, 
nadzór nnuozjCielt, 
cuska w domu. Cena 

Zgłcszenia do 15 
domośó : ulica Dług' s 
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nozęszozających do 
przyjmę na mie 
Troucl ,i « opieka, 

konwersacja fran- 
umia”kowana. 
lip a. Bliis„„ wia­
ta 7 I. piętro, 
zeb Maszkowska.

b poko; z knohiuą dc najęcia ul. /Sól* 
kiow iks 18 za 26 złr. miesięcznie, a dru­
gie 8 pokoie za 20 złr.

Inserat za inseral.
Hreczkosieju, przestań ubolewać 

nad mjm smutnym ttinem i etc.
Dziecina.

Uwe.ga: Każdy dahzy inserat na* 
wet tak długi jak ostatni, zawsze cho­
ciaż krótko nie zostanie bez odpo­
wiedzi.

Odpowiedzialny redak to r: W a c ł a w  t t a « I o w s t U - Papier z fabryki Braci Fiiałkowskich w BiaJej. Z drukarni nar, W. Manieckiego. —  Z arząd zca : t a l e n ty  Hodak,


